PANCZEN - LAMA 
po zgonie Dalaj - Lamy, za» 
iął naczelne stanowisko dus 
chownego w Tybecie, 


„Kazik dusiciel” skazemy na śmierć 
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CENA 10 GROSZY 


PANNA SWITZ 
kierowniczka międzynaro- 
dowe] bandy szpiegowskiej 


Nr. 363 


w Paryżu, 


Niezwykłe pożegnanie Łabędziewicza z dwoma przodownikami policji, którzy 


przyczynili się do jego ujęcia, 


— „Chciałem wyspowiadać się publicznie!" 


Łabeędziewicz w nocy został stracony 


Poznań, BB grudnia, 
Dzisiaj o godzinie 11-ej przed połu- 
dniem ogłoszony został wyrok w głoś- 
nym procesie przeciwko Kazimierzowi 
Łabędziewiczowi, mordercy Ś, p.. Marii 
Ogrodowskiej i jej 7-letniego synka, Sta 


sia. 

Wśród wielkiego zainteresowania 
zgromadzonej publiczności wprawadza- 
ją na salę rozpraw: Łabędziewicza, któ- 
ry zachowuje Się zupełnie spokojnie. 

Na krótko przed godziną 1l-tą wcho 
dzi na salę trybunał pod przewodnic- 
twem prezesa Kornickiego, który wśród 
grobowej ciszy i olbrzymiego napięcia 
cgłasza wyrok, mocą którego zabójca 
Kazimierz Łabędziewicz 

SKAZANY ZOSTAJE NA. KARĘ 

ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE. 

Wyrok nie wywołał żadnego wraże 
nla na Łabędziewiczu, który od dnia 
wczorajszego jest całkowicie zrezygno 
pei 1 złamany, gdyż dj zę naj 

adniej sprawę ź ZER 
gean i innego wyroku. 

Pó ogłoszeniu wyroki, przewodnie 
czący wygłasza dłuższe uzasadnienie, 
w czasie: którego poleca Łabedziewi- 
czowi usiąść. Ten opoda ciężko na ła. 
wę, opiera głowę o balustrade I w tej 
pozycji pozostaje już przez cały czas 
motywowania wyroku przez prezesa 
Kornickiego. 

Po ten- przemówieniu obrońca zgła 
Sza wniosek o łaskę do Pana Prezy- 


tlallo!.. 


P. Jan Kaczmarek . 
Piotrków Trybunalski 


wygrał 50 zł. 


na konkursie wycinanki 


namnie 


Pozostałe dziewięć nagród 
otrzymali reprezentanci: 
ZAKOPANEGO, 
KRAKOWA, 
PABJANIC, 
N. TARGU, 
ŁODZI, 
ŁĘCZYCY, 
WARSZAWY, 
BOCHNI, 
i emigracji polskiej we Franci 
8-my numer. „PANORAMY“ 
już się Ukazat i jest wszędzie 
do nabycia, 


Cena numeru 25 gr. 


denta wobec czego razem z przewodni 
czącym udaje się do telefonu. 
CELEM UZYSKANIA POŁACZENIA 
Z KANCELARJA PANA PREZYDENTA 
Pod silną eskortą wyprowadzają Ła- 
będziewicza z sali. 

Znamiennem jest, żę opuszcza on 
salę rozpraw temi samemi drzwiami, 
któremi przed niespełna czterema tygo- 
dniami niewinnie posądzony 

STANISŁAW OGRODOWSKI WY- 
SZEDŁ NA WOLNOŚĆ. 

Jak wiadomo bowiem, władze śled- 
cze, chcąc uniemożliwić prasie bezpo- 
średnie zetknięcie się z Ogrodowskim, 
wypuściły go z więzienia wyjściem 
przez sąd, przyczem przeszedł przez 
salę rozpraw, w której obecnie toczył 
słę proces o zabójstwo żony i Syna, 

Po opuszczeniu sali sądowej, ska- 
zaniec, zgodnie ze swem życzeniem, u- 
zyskał widzenie z przodownikami służ 
by śledczej, Rychlewskim i Kapturza- 
Mija się > dla do iego wy- 


CHCIAŁ ON N, JAK SIE WYRAZIŁ, PO- 
ŻEGNAĆ SIĘ Z NIMI 


i jednocześnie złożył przed nimi oświad | ** 


czenie, że zdawał sobie odrazu sprawę, 
iż czeka go kara Śmierci, jednakże 
chciał rozprawy sądowej, ażeby móc 
wyspowiadać się publicznie. 
Rychlewski i Kapturzak poczęstó- 
wali Łabędziewicza papierosem, przy- 
czem zbrodniarz był całkowicie opano- 
wany i zrezygnowany. Po krótkiej roz- 
mowie skazańca odprowadzono do celi 


więziennej. 

Obrońca skazanego  Łabędziewicza 
zawiadomił go, iż do Pana Prezydenta 
king a zostało podanie o do Spaiy, 

„ Prośba przesłana została Ys 
tam bowiem przebywa chwilowo 
Prezydent. Odpowiedź nadejdzie za ka 

rednictwem kancelarji warszawskiej. 


ny i mówi, iż nie spodziewa się, aby Pan 
Prezydent zechciał skorzystać w stosun- 
ku do niego z prawa łaski, 

Jak się dowiadujemy, wszyscy trzej 
członkowie trybunału doraźnego, którzy 

muszą telefonicznie zaopinjować prośbę 

skazańca o łaskę, 
WYPOWIEDZIELI SIĘ NEGATYWNIE. 

Popołudniu odwiedził skazanego, któ 
ry zachowuje się nadal spokojnie i jest 
całkowicie zrezygnowany, obrońca jego 
adw. Gayda. Łabędziewicz raz jeszcze 
tłumaczył się, iż nie popełnił mordu z 
chęci zysku i prosił, aby obrońca spowo 
dował, by odwiedzieli go w więzieniu kre 
wni jego Majewscy, u których się „wycho 
wywał, pragnie się bowiem z nimi poże- 
gnać, Pozatem skaniec przyjął kapelana 
więziennego, przed którym się wyspowia 
dał i przyjął sakramenty święte. 

Do Poznania przybył już w związku 
z wyrokiem śmierci 
KAT BRAUN, KTÓRY W WIĘZIENIU 
OCZEKUJE PEBRNTA. PREZY- 


Przed gmachem więziennym gromadzą 
się tłumy, oczekujące wiadomości z War 


wy. 

Około godz. 7 wiecz. -nadeszedł te- 

legram ze Spały przez Warszawę, w 

którym donoszono, 

ŻE PAN PREZYDENT NIE SKORZY. 
STAŁ Z PRAWA ŁASKI. 

O decyzji tej powiadomiono niezwłocz- 

nie obrońcę skazanego, mec. Gaydę, 

który udał się do więzienia. W obec- 

ności adw. Gaydy zawiadomił prokura- 

tor Misiurewicz skazańca o odrzuceniu 

przez Pana Prezydenta podania o uła- 

skawienie. 

WYROK WYKONANY ZOSTAŁ 
PRZED PÓŁNOCA. 


« 
W swem ostatniem słowie, wygłoszo- 
nem na wczorajszej rozprawie, Łabędzie 


Łabędziewicz jest całkowicie złama=* wicz powiedział: 


Epidemia śpiączki w Afryce 


dziesiqąqíikuje ludność tuukbuyyliczeg 


Londyn, 30 grudnia. 

„Daily Herald" donosi o skandalicz- 
nych stosunkach higienicznych we fran 
cuskich kolonjach równikowych i ogła- 
sza raport posła francuskiego i sekre- 
tarza komisji parlamentarnej dla ko- 
*onji Rajmonda Susseta, który. właśnie 
powrócił z podróży inspekcyjmej z Af- 
ryki równikowej. 

We wszystkich czterech kolonjach 


podrównikowych, Pipi 5 milionów 
ludności tubylczej i 5 tysięcy europei- 
czyków, jest tylko 70 lekarzy, Z powo- 
du braku lekarzy pochłania śpiączka 
+ hekatomby z pośród ludno- 

i 

W niektórych wsłach zginęło na 
śpiączkę 40 — 90 procent wszystkich 
[mi leszkańców. 


Atak szału w magistracie 


15 woźnych nie mogło obezwładnić szaleńca 


Warszawa, 30'grudnia. 
Straszny wypadek ostrego ataku sza- 
łu wydarzył się wczoraj w godzinach 


stremu atakowi szału. 
Nim zorjentowano się w sytnacji, 
Gerson zaczął demołować urządzęnłe 


biurowych w wydziale ewidencji lu-| biura, 


dności magistratu stołecznego na Placu 
Teatralnym. 

Do wydziału przyszedł z korespon- 
dencją goniec Towarzystwa „Ostatnia 


o W pe , 24-letni Szaja Gerson. 


W pewnej chwili Gerson czekający 
ma załatwienie korespondencji, uległ ©- 


Piętnastu woźnych magistratu nie 
mogło obezwładnić nieszczęśliwego 
gońca, który niszczył umeblowanie oraz 
rzucał się na ludzi. 


Dopiero policja zdołała sznurami 0- 


| bezwładnić szaleńca, 


— Wysoki trybunale, od dni 14: tu 

czuję, że świat jest dla mnie obcy. 
GINĘ I MUSZĘ ZGINĄĆ. 

Pan prokurator przedstawił mnie w 
takich słowach, że jestem najgorszym 
człowiekiem i bandyta, strasznie mnie 
oskarżając. Muszę jednak- stwierdzić, 
że ginę nie jako zbrodniarz, gdyż mordu 
nie dokonałem z chęci zysku. Przecież 
mogłem odejść od pozostającego pod mo 
ią opieką inwalidy, gdy m strasznie 
cierpiał i pięć minut wystarczyło, by on 
umarł, a wówczas miałbym spokojne ży- 
cie, i w dodatku przy boku ukochanej 
kobiety, jak Zresztą z nią umówiliśmy 
się, Nie zrobiłem jednak tego, niostem 
pomoc temu człowiekowi, albowiem był 
mi on pomocny w życiu. 


Ja nie zamordowałem z chęci zysku, 
a jedynie czym swój popełniłem, nie zda- 
iąc sobie z tego sprawy. Ja wogóle nie 
wiedziałem, co się ze mną wtedy działo. 
Nie byłem warjatem, nie jestem nim i nt- 
gdy nie chcę nim być. W więzieniu mo» 
glem popełnić samobójstwo, lednak tego 
nie zrobiłem, gdyż chciałem stanąć przed 
wysokim trybumatem i publicznością i wy 
spowiadać się, iak przed Bogiem. . Nie 
zamordowałem z chęci zysku. 


Po tych słowach Łabędziewicz prze: 
rywa swoje przemówienie. Wówczas 
przewodniczący zwraca się do niego i za- 
pytuje, czy prosi o łagodny wymiar ka- 
ry. 

Łabędziewicz dodaje szybko: „i pro* 
szę Wysoki Trybunał o łagodny wymiar 
kary“, poczem siada, 


Maharadża rozpoczął 
głodówkę 


jako protest przeciwko zarzą- 
dzeniom anglików 


Londyn, 30 grudnia. 

(t) Stan finansowy państwa Dewas 
w Indjach Brytyjskich, znajdujący się 
pod zarządem maharadży Tukoi Rao, 
od dłuższego czasu znajdował się w 
ciężkiej sytuacji finansowej. 

Wobec niewpłacania do kas skarbu 
należnych podatków, mząd brytyjski 
przejął całą administrację Państwową. 
Obecnie rodzina maharadży  zaprote* 
stawała przeciwko temu, ogłaszając 
strejk głodowy. Cała rodzina, nie wy- 
łączając nawet 6-letniego następcy tro- 
ru rozpoczęła strejk głodowy, 'wypeł- 
miając go przytem śpiewami. 


Jużsię ukazał 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 31 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


$ izawiera całość sensacyjnej powieści 
p. t i 


„Demon 
starego pałacu” 


Cena numeru 30 gr. 
ska PAWEL Lai pa 


 =daży 2”miliony funtów szterlingów 
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| (sb) Przed kilku dniami doniosły 
depesze o ucieczce maharadży Tukoji 
Roa Puar, władcy księstwa Dewas, po- 
 łożonego w centrum Indji. 

=  Maharadża został wydziedziczony 
i resztę swego życia spędzi prawdopo- 
_dobnie poza granicami Indji. Przyczyny 
'z powodu których maharadża zbiegł za- 
„granicę i został wydziedziczonyv — są 
niezwykle romantyczne, 

=, Przed dwoma laty, w czasie uroczy- 
 stości dworskich maharadża zwrócił u- 


| 
| 


wagę na młodą tancerkę, tańczącą w 


balecie. Polecił on aby nastepnego dnia 


(sb) Jaki wiadomo, New York znaj- 


| die « kiej i finansowej. 
owe sę w giężkiej sytuacji aa wszystkich godnie kg I na te właś. 
wyd 


Obecnie wybrany został nowy żar 
miasta, który ma usanować finanse New 


= Xorku. Badania wszystkich pozycyj wy- 


datków doprowadziły do stwierdzenia, 
że st krk przesilenia 
New Yorku są zbyt okazałe festivale i 


zabawy, New York jest portem, do któ- 
| ENNEA WWE WOREEZUWENEN 


Wynalazca sznurowadeł 


zarobił pół miljona funtów 
szterlingów 


(sb) Jakie wynalazki przytoszą naj- 
większe dochody. Zdaje się, źe ani wy= 
nalazek radja nie przyniósł Marconiemty 
tak wielkich sum jak, naprzykład, „Wy 
nalazek* sznurowadeł. Okazuje się, że 
najprostsze wynalazki przynoszą wła- 
śnie najwyższe sumy, 

Tak więc „wynalazca“ sznutowadeł 
zarobił pół miljona funtów szterlingów. 
Nieźle również powiodło się „yynalaz- 
"cy parasoli, który zarobił nu ich sprze. 


Stalówka przyniosła również kilka mil- 
jonów funtów swemu wynalazcy. 

Przed wojną były niezwykle „mod- 
ne“ łyżwy na kołach, t.. zw. wrotki. 
Wynalazca ich zarobił ogółem 200,000 
funtów szterlingów. ; 


kie te przyjęcia czerpane są, Oczywiście 
Aa e A SONS A 
s c”Ostaknio» i | 80; ldrk, lu 
rów do rady miejskiej, w New Yorku od letat obecnie zrealizow. 
był się również ma ulicach festyn, a | komórki fotoelektrycznej. 


EEE e G 


, musiał zrezygnomać z tronu i władzy 


przedstawiono mu ją osobiście. Tancer= 
ką była ló.letnia: wówczas bajadera 
imieniem Janki. Przypadła ona maha- 
radży do gustu i kazał jej zamieszkać 
w swym pałacu, 

Rodzina maharadży nie miała po- 
czątkowo nic przeciwko temu. uważając 
to za jeden z kaprysów władcy. Po: 
pewnym czasie jednak okazało się, Że 
młoda bajadera całkowicie opanowała 
maharadżę. Nie podobało sie to synowi 
maharadży, księciu Birkam Singh, któ- 
ry jest żonaty z 18-letnią ksieżniczką 
Indore. Postanowili oni sami obiąć pa- 


Rasy miejskiej 
rego przybywają z Europy zarówno ucze 
ni jak i Pey, Oczywiście, trzeba ich 


nie przyjęcia ew York krocio. 
wes 


umy. 
Przed kilku laty, gdy Lindbergh wra- 
cał ze swego udałego przelotu przez 
Atlantyk, urządzono mu niezwykle entit 
zjastyczne przyjęcie. łe miasto było 
udekorowane lampjonami, a z okien do- 
mów ludność rzucała na auto zdobywcy 
Atlantyku confetti, Ogółem zrzucono 


wówczas kilka tonn papieru pokrajanego 
w coonietti, 
Nast odbył się raut, a zabawy 


na ulicach miasta trwały do późnej nocy, 
To niezwykłe „przyjęcie" kosztowa 
wówczas 50.000 dolarów. Podobnie hucz 


nie przyjmowani byli po zakończeniu |mentem lub olówkiem 


wojny światowej przedstawiciele państw 
sprzymierzonych — Ostatni festyn, urzą 
dzony z okazji przybycia eskadry gene- 
rała Balbo, pochłonął również kilkadzie- 
siąt tysięcy dolarów Fumdusze na wszyst 


at 
powstał w ten 5 


oczyszczenie ulic kosztowało 4.000 do- 
larów. New York bawi się, ale dełicyt 
muszą później pokrywać jego miesz: 
kańcy. 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


Dla ludzi, posiadających pieniądze, 
ucieczką z Sachulinu, nie była rzeczą 


41) 


Ale była już niemłoda i sterana życiem. 
Inne może nie ak ona piękne, ale 


trudną. Prutow potrafił nawiązać stosun= | zbrojne w urok młodości —- wypierały ją 


ki z żandanmami i z dozorcami więzien-' 
nemi Nie żałował rubli, tembardziej, że 
n 


dostarczała mu ich Zośka. 

Wreszcie nadszedł dzień rzekomego 
wyzwolenia. Oboje korzystali z względ- 
nej swobody ruchów. Bez trudu dotarli 
do kryjówki, w której czekały na nich 
konie. 

Po śnieżnych polach wyspy straceń- 
ców, dobrnęli do brzegów. Gęsto rozsia- 
ne placówki policji i dozorców, przepusz 
czały ich: pieniądz otwierał im drogę. 

siedli na japoński statek, zdążający 
do Władywostoku. 

Po kilku dniach, zajęli miejsca w wa” 
gorie wielkiej kolei syberyjskiej: jechali 
znów do Rosji—do tej Rosji, która przez 
tyle lat była terenem ich śmiert 
zmagań z prawem i służbą bezpieczeń- 
stwa. — 

Gdy się znaleźli wreszcie w starym, 
tak sobie dobrze znanym świecie — 


` przekonali się rychło, że na Sachalinie 


życie układało im się o wiele wygodniej 
i bezpieczniej. Rozpoczęły się znów dni 
i miesiące ukrywania się przed oczami 
władz — stałe koczowanie z miejsca va 
miejsce. 
` Zośka zetknęła się znów ze światem 
przestępczym. Inny świat był dla niej 
zamknięty i zupełnie niedostępny. Innego 
świata nie znała. 
Na pewien czas udało się Zośce od- 


wrócić od siebie wszystkie podejrzenia i |życiu tych, których nie 
r) 1 + j! J . 


zabłysnąć znów jako owej podziemi, 


ych | widziała znów 


zewsząd. 


Szybko stoczyła się. Zośka znów w 


Szukała zapomnienia w narkotykach. 
Stała się alkoholiczką i morfinistką. Całe 
dnie spędzała w tępej bezczynności, z 
której na coraz krótsze chwile wyrywała 
ją z dnia na dzień większa dawka mor- 
finy.. Gdy nie mog,a dostać tej strasznej 
zatnuwającej nietylko ciało, ale i duszę 
trucizny — wpadała w szał, lub ciężko 
chorowała... 

W. chorobie, w malignie, mówiła m: 
ko po polsku. Od dawna, od wielu lat 
nie słyszała ojczystego języka ojczyste- 
go. oparach alkoholu, w halucyna= 
cjach jęk s narkotykiem móżgu— 

i moczówikę, starą kocha- 
ną uliczkę, warsztat ojca, starych towa 
rzyszy zabaw, Geńkę i Felkę — kontrol- 
ne, Mańka Malowanego, 
Agatę—szanowane w: po 


aserach.. 
Widziała potem cmentarz na Paie i 


grób ojca.. Miała przecież ojcu pomnik 
postawić! Nie a obi — 
nie miła przyrzeczenia 


zenia | 
mitowała zupełnie, Nie spełniły 
się jej złodziejskie marzenia — mie tędy 
wiodła droga! 


Coraz częściej wychodziła na ulicę. 
Nie mogła znaleźć spokoju w czterech 
ścianach swego marnego mieszkania. Na 
ulicy piła, na ulicy jadła i przyglądała się 

znała beka 


— życiu uczciwych. 


TeS 
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starą Fajgę i. 


"ika 2 PO Aiaka Fi to 


Maharaia, który zakadał ię w tantora 


nowanie nad księstwem Dewas. Po 
stronie ich stanęła elita księstwa Dewas 

Tymczasem Janki, której doniesiono 
o spisku, poleciła uwięzić następcę tro- 
nu i jego żonę. Spiskowcom udało się 
przekupić straż więzienną | ułatwić mło 
dej parze ticieczkę. . 

Gdy zdrada wyszła na jaw. Janka 
poleciła ściąć niewiernych służących. 
Ponieważ lud począł się również bu 
rzyć przeciwko maharadży i bajaderze 
na tronie, ratowali sie oni ucieczką, 
Spakowali wszystkie kosztowności 
zbiegli samolotem do pobliskiej kolonii 
francuskiej, 

Przed miesiącem otrzymał mahara- 


—. 


|dża list od wącekróla Indfi, zawladamia- 


Nowy Jork wciąż „szaleje“ 


za pieniadze x... 


jący go, że jeśli nie wróci do kraju i to 
bez tancerki — tron maharadży otrzy- 
ma Bikram Singh. Maharadża oświad- 
czył jednak,że rezygnuje z tronu i woli 
resztę życia spędzić przy boku Janki. 


M U 
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„Cieżka woda 
iest straszną trucizną.— Niezwy* 
kłe odkrycie chemików amery* 
kańskich 


(sb) W Pasadena College, w Kall- 
fornii dokonywane są obecnie tiezwy- 
kle sensacyjne eksperymenty. Dwaj 
chemicy amerykańscy zdołali wykryć 
najstraszniejszą turclznę, która kiedy» 
kolwiek została wynaleziona. Uczeni 
ci zdołali zamienić wode również ta 
wodę, jednak o odmiennym składzie 
chemicznym. Nawet wzór chemiczny 
nowej trucizny jest taki sam. jak zwy- 
kłej wody, jednak odznacza sie ona in- 
nemi właściwościami fizycznemi i che- 
micznemi. z 
Nowa trucizna jest podobnie jak Woe 
da bezbarwna, bez zapachu i bez sma- 
ku. Została ona ńazwańa „cieżką WO» 
dą", albowiem jej ciężar gatunkowy 
jest wyższy od zwykłej wody. i 

Nowa trucizna prędzej dochodzi do 
punktu wrzenia i prędzej. zamarza. P 
centymetra sześciennego „ciężkiej wó- 
dy“ wystarczy na zatrucie człowieka. 
Samo wyprodukowanie tej. nowej tru- 
cizny jest niezwykle kosztowne. 


Nowa zdobycz dla ociemniałych 


' Ha czem polega „Sotoelcktrograf 2 


(sb) „Fotoelektrograi" r tak nazy* 
wa się nowa maszyna, eziona przez 
ie ta Rene i inż, Coulau. est 
ich przejdą niewątpliwie istorji, 
nazwisko alazcy spi druku, 

Jak o, książki drukowane wy 
pukłemi literami są dostępne niewi. 
domych, którzy czytają, wyczuwając pal 
cami kształt litery, jaki jedhak 
sób czytać tekst 


zwykłym atra- 
— Zagadnienie 
to rozwiązali właśnie małżonkowie Tho- 
mas. — Thomas stracił w c.asie wojny 
światowej wzrok, Ślepota dawała mu się 
wówczas bardzo we znaki, a gdy po kil- 
ku latach uzyskał zpowrótem możność 
widzenia — postanowił za cel swego ży- 
ia postawić sobie wynalezienie aparatu 
umożliwiał czytanie każdego 
b pisma: — Wynalazek ten zo 
any za pomocą 


druku 


Fotoelektrograł ma ląd podobny 
do masyay do pisania. "X odpowiedni 
wałek zakłada się, naprzykład, pisany 
ręcznie list. Wałek owej maszyny jest 


ło się nieraz, że w bramie mockiewskie- 
go domu, zastrzykiwała sobie morfinę... 

Gdy ją po raz pierwszy, otumanioną 
zupełnie, odwieziono do szpi 
nita się rozpaczliwie. Sądziła, że chcą ją 
zamknąć do więzienia, Wszystko —— tyl- 
ko nie utrata tego marnego strzępu wol- 
ności, jakim żyła!... 

Ale zamiast więzienia, czekało ją bia 
łe łóżko, szpitalne i smutny uśmi 
siostry z pod szerokiego kornetu. 

Odtąd była częstym gościem w szpi- 
talu. Nie zaznała nigdy i nigdzie takiej 
ciszy głębokiej — jak tam właśnie, 

Któregoś dnia nawiązała rozmowę z 
siostrą miłosierdzia. Siostra była polką, 
z Warszawy. 

Zwiędła — niegdyś tak piękna dłoń 
Zośki, spoczęła na spracowanej dłoni 


— A jak jest teraz w Warszawie — 
siostro.. Czy tak samo, jak było? 

Siostra uśmiechnęła się łagodnie: 

— Teraz jest jeszcze tak samo, ale 


Siostra westnęła ciężko, Może w tem 
westchnieniu była tęsknota za daleką 
ojczyzną, może za życiem, od którego 


bami woni jodoformu. 

— Czy coś się zmieni na Smoczówce ?, 
powtórzyła, — Chyba Zmieni się 
wszystko do gruntu, — Zamyśliła się głę 
boko i dodała szeptem: — Będziemy wol 
mi, Niezależni, Będziemy u siebie, 

Zośce zaszkliły się i 


oczy łzami. 
ardzobym chciała tam być jesz: | zb 


cze kiedyś. Bardzo.. — Potem zamilkła 
na długo... Wreszcie dodała: — Żebym 
tak mogła zacząć wszystko od początku. 
Ale to już nie jest możliwe. ; 

Siostra trzymała ciągle w swej dioni’ 


spo- | następnie na 


ruchomy tak, że list można przesuwać 
we wszystkich kierunkach. jednem 
miejscu znajduje się silna lampka elek- 
tryczna z reflektorem, który rzuca snop 
światła na zapisane pismo, — Promienie 


świetlne okazj następnie przez, pa 
pier i pa ają na komórkę fotoelektrycze 
ną. Powstałe w komórce prądy działają 


ba bę urządzony me- 
chanizm, Skł się on z sześciu szła- 
bek, które wysuwają się na zmianę jed- 
nocześnie, rażem lub pojedyńczo. 

Niewidomy jest w stanie wyczuć pal- 
cami, które z sztabek przesunęły się i w 
ten sposób Odczytać dany tekst. Należy 
zaznaczyć, że promień światła, padający 
ra papier, jest tak wąski, że obejmuje ża 
ledwie jedną literę. —- Fotoelektro 
Śr ra załączyć do każdego yes tu 
elekt ego i odczytywać za jego p 
mocą książki drukowane we Zu) 3 
językach, nawet znaki arabskie, turec- 
kie, chińskie i japońskie, 

Ponadto aparat ów „odczytuje” każ- 
de pismo ręcznie pisane, a wszelka nmył 
ka jest wykluczona, 
niegdyś piękną, złotą rączkę Zośki. Na- 
gle siostra zatrwożyła się, Wyczuła jak 
słabnie puls chorej — jak z jej wątłego 


bro- | ciała ucieka życie. 


Siostra zakrzątała się corychlej. Pós 
biegła do apteki po zastrzyk kamfory: 
Zajrzała do pokoju lekarzy; może lekarz 
będzie potrzebny. 

Lekarza nie było akurat. Siostra przy 
biegła.z ampułką kamfory w ręku. 

Zośka leżała blada, cicha i uśmiech» 
nięta. Puls był słaby, ledwie wyczuwalny 
Nitkowaty, jak mówią lekarze... Siostra 
czemprędzej zastrzyknęła chorej kamfory 

Zośka otworzyła oczy. Na jej bladą 
jak płótno twarz wstąpił sztuczny runiia 
niec życia. 

— Dziękuję, siostro. Bardzo dziękuję, 
wyszeptała, uśmiechaiąc się błogo i pó: 
godnie. — | przepraszam, -— dodała po 
chwili, — przepraszam wszystkich i prò 
szę o wybaczenie. Żałuję.. 

Potem westchnęła głeboko. 

Pod palcami siostry miłosierdzia ża* 
mierał puls i gasło życie Zośki — jak za 
ejowie się rozkołysane na chwilę wā% 

0. 


= 


** 
Minęło wiele lat., Zośka stała się 
niemal postacią legendarną, Nikt nie wie 


się mtirami szpitalnemi i kłę- | rzył, b 


, by umarła. Cała Smoczówka ufał 
mocno, że Zośka żyje gdzieś daleko nad 
morzem bezkresnem — w pałacu jak 
księżna. Że jest piękna jak była za cza 
sów swej młodości i że czaruje nadal 

ich, na kogo, spojrzy. 


+s 
Stara rudera na Smoczówce została 


zburzona, a ci co Zośkę znali, wszyscy 
już pomarli. 
Bo te dzieje są dawne, jak dawna 


jest prawda o zbrodni i o karze. 


KONIEC. 
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$So$rzeb odbedzie sie jutro.-Ć06 mówi morderca.-$tamowis 


Bukareszt, 30 grudnia. 

Wiadomość o zamachu na premjera 
Duca nadeszła do Bukaresztu w chwili, 
gdy publiczność tłumnie opuszczała te- 
atry i kina, wywołując wszędzie olbrzy 
mie wrażenie, 

Niezwłocznie zwołane zostało po- 
siedzenie rady ministrów, które trwało 
do godz. 1 w nocy. 

Wydany po tem posiedzeniu komu- 
nikat podaje szczegóły zamachu i ze- 
znania Sprawcy Constantinescu. który 
przyznał się do należenia do rozwiąza. 
nej niedawno organizacji skrałnie - pra 
wicowej p. n. „Żelazna gwardia" i do- 
dał, że zamach już od dawna był przy- 
gotowy wany. - 

Policia poszukuje dwuch wspólników 
Sonsan go 

Zamach nastąpił w następujących 
okolicznościach: Premier ea dia 
czeniu burmistrza Costinescu i general 
nego sekretarza prezydjum rady mi- 
nistrów Vlahide skierował swe kroki 
w stronę grupy turystów, na których 
czele stał jego znajomy, pragnąc ucis- 
nąć mu rękę. 

momencie  Constatinescu 
strzelił z tyłu trafiając premiera w gło- 
we. Od strzałów tych premier padł 


RE "2 


nzi EXSRESS 


o zamachu na premjera Rumun 


Ae 


1988 


fo 
że 


premjera obejmie Cnęófielescu 


wołać panikę, któraby mu ułatwiła u-|karesztu. Rada ministrów postanowiła 
cieczkę, rzucił wówczas petardę. Wy-|urządzić zmarłemu pogrzeb na koszt 


| 


buch jej zranił lekko Costinescu, Vla- 
hide i dwuch agentów policji. 

Ciało zamordowanego premjera 
przewiezione będzie dziś rano do Bu- 


państwa. Pogrzeb ten odbędzie się 
prawdopodobnie w niedzielę. 
Pani Duca otrzymuje zewsząd licz- 


ne depesze kondolencyjne, 


| 
Ujęcię krwawych zbirów pod Białymsi 


Brafowa zamordowanego emigranta rozpoznała sprawcę zbrodni. 


Na stanowisko premiera powołany 


ma być minister oświaty lnghelestu, 


konać mają aresztowania przywódców 
rozwiązanej organizacji „żelaznej 
gwardji“, 


RA 


okiem 


Obuwie gumowe zdradziło drugiego kandylę 
Hidmo sadu dorażźneśo w Gialymstośuw 


Białystok, 30 grudnia. 
W uzupełnieniu naszych informacyj 
o krwawym napadzie bandyckim na 
zagrodę  remigranta Mikiewiczą w 
pobliskiem Boguszewie, © zabójstwie 
samego Mikiewicza,  steroryzowaniu 
jego bratowej rabunku pieniędzy — do- 


wiadujemy się obecnie dalszych szcze- | 


gółów. 


dzo energiczne i skrupulatne dochodze- 
nie: 

W toku śledztwa ujawniono ciekawy 
szczegół. Mianowicie gospodarz z l3o- 
guszewa Antoni Kruk przypomniał so- 
bie, że krytycznej nocy zatrzymał 2-ch 
nieznanych osobników, których podej- 
rzewał, że zakładają wnyki na zwierzy” 
tę. Po krótkiej rozmowie Kruk zwolnił 


Na pierwszą wieść o zbrodni do Bo- | nieznajomych. 


guszewa Ô przybyli kom. Skrętowski i 


Niebawem w czasie penetracii całej 


Obecnie zdołano ująć drugiego zbi- 
ra. Jest to niejaki Grygorczyk, zwany 


„Kajtek“. 
Zdradziło go obuwie gumowe, 


dneso z mordęrców: 

W poszukiwaniu ewentualnych dal- 
szych uczestników krwawel 
ina dom Mikiewicza, policja 
się w 
Dabrowskiego na ukryty w łóżku ucię- 


natknęła 


martwy. Sprawca zamachu chcąc wy» łkom. Mańkowski, którzy wszczęli bar- |okolicy wpadł w ręce policji osobnik ;ty karabin rosyjski, 
A n PEARCE: OE POKAZE POP TWORZE TOORA PEDRO BRO 


„Nie będziesz ty, to będzie inny..." 


roma TY | MA a 


Zaztirosny mąż pobił malarza 


który „absztyfikował* się do jego żony 


Łódź, 30 grudnia. 

(k) Pani Marja Nowicka ustawicznie 
darła koty z sąsiadką swa — Józefą 
Kalinowską. Powodów do sporu nigdy 
nie brakło a najczęściej obydwie nie- 
wiasty wszczynały kłótnie na temat 
wierności małżeńskiej. 

Bo tak już się stało, że pani Nowi- 
cka od trzech przeszło lat była zamęż- 
na, gdy sąsiadka jej znacznie młodsza 
była jeszcze panną. Pay Nowicki płci 
pięknej wielki zwolennik palił się do u- 
roczej panny Józi. Małżonka jego czę- 
sto dostawała „ukłony“, że jej Kuba 
szwenda się z tą z czwartaka. znakiem 


REZIETZEREN TT DYR TAAK ZZ OWOCE TERENIE] 
Właściciele taksówek 


muszą odnowić legitymacje 


f $ Łódź, 30 geta: 
(it) Jak się „Express™ dowiaduje, 
wydział przedsiębiorstw miejskich zanzą- 
dził wczoraj, by wszyscy właściciele do- 
rożek samochodowych przystąpili do wy- 
kupu legitymacji na prawo kursowania 
taksówek począwszy od dnia dzisiejsze- 
go do 15 stycznia p. r. 

Po tym terminie wszystkie dotych- 
czasowe legitymacje z unieważnio- 
ne i taksówki, które nie będą mogły wy- 
kazać się nową legitymacją, zostaną wy- 
* cofane z ruchu. 


—— 


WESOŁEK SYLWESTROWY w CASINIE, 

Gdzie spędzić Sylwestra — oto pytanie, 
które absorbuje ERRAN łodzian i TE 

Z melada kłopotu wybawi todzianki i ło- 
dzian wieść, że 31-go „rear odbędzie się w 
„Casinie* „Wesołek Sylwestrowy* z udziałem 
Haiwi sił artystycznych Warszawy 
i Łodzi, 

Oto nazwiska popularnych antystów i anty- 
stek, którzy będą bawić naszą publiczność na 
„Wesołku Sylwestrowym';  Fischerówna, Mro- 
ziński, Macherski, B, Kamiński Charl et Nora, 
duet tanezcny, Konarzewska, Sokołowska, Maj- 
chrzakówna, Mimmi et Tedy Blanc, duet ta- 
neczny, 

Orkiestra pod batutą znanego w Łodzi kap. 
Kantora odegra szereg najnowszych przebojów 
i szlagierów muzycznych, 

Mimo. wielkich kosztów, związanych ze apro 
wadzeniem tak znakomitego zespołu artystycz 
nego — ceny biletów są dostępne. Od 1 złotego 
50 groszy do 6 złotych. 

Obfily program 
śpiew tańce, humor, satyra, taniec, skecze itp. 

„Wesołek Sylwestrowy“. rozpocznie się o 
godzinie 12-ej w nocy. — Bilety można już na- 
bywać w kasie kinoteatru „Casino, 


U 


czego wierność małżeńską łamie i ją 
na pośmiewisko ludziom wystawia. 
vaallęż to,razy, biędna. pani. Maria per- 
swadowała: mężowi, że taka „szołdra 
zatracońa* zgubi go z»'kretesen?.., Ile 
razy bardziej jeszcze biedny pan Kuba 
dostał pogrzebaczem przez głowę?... 


© mocno zaszarganej przeszłości, Był 
to niejaki Antoni Wajner, przed kilkoma 
dniami wypuszczony z więzienia. gdzie 
odsiadywał trzyletnią karę. 

Kruk poznał w Wajnerze jednego z 
dwuch tajemniczych osobników, zaś 
Mikiewiczowa stwierdziła z całą sta- 
nowczością, że Wajner jest jednym ze 
sprawców mordu, 

Wajnera osadzono w więzieniu. 


Wobec mętnych wylaśnień Dąbrow-= 


skiego, zatrzymano go wraz z trzema 
isynami: Bronisławem, Edwardem i Czę- 
sławem. Całą czwórkę odtransporto- 
wano do Boguszewa dla 


wanymi dwoma zblrami. | 
Uiętych bandytów, ze wzgłędu na 


charakter rabunkowy imordiw czeka sąd © 


i doraźny. 


Zamordował. fancerke. warszawską 


Zoeradniaszam ujęto w Czechosłowacji 


Praga, 30 grudnia 
Niedaleko Pragi aresztowany został 


Nic nie pomagało. Aż nareszcie los przy | niejaki Hugo Franciszek Weiss, lat 33 z 


szedł z pomocą pani Nowickiej. 
Oto w domu przy ul, Zielonej za- 


mieszkał nowy lokator, malarz pokojo- | Weiss jest poszukiwanym już od prze-. 


Rohatyna. 
Jak wynika z dochodzeń policyjnych 


wy, Stanisław Kociołek, który z miej- |szło roku przez policię polską zabójcą 
sca zapalił się do będącej w balzakow- | tancerki warszawskiej, Ireny Sawińskiej 
skim wieku mężatki. Mąż pani Marji, | która w ubiegłym roku zniknęła bez śla 
pochłonięty całkowicie miłościa do pan | du z Warszawy. 


Lekarka otruta grzybami 


zmarła, mimo natychmiastowego ratunku 


ny Józi nie widział, że koło jego żony 
„abstryfika'* się gach. Gdy dowiedział 
się o tem od wszędobylskich i wszyst- 
kowiedzących sąsiadów wpadł w złość 
i wyprawił żonie piekielną awanturę. 

— Co ty myślisz, że ci nazwisko 
dla zbytków dałem?... Że pozwolę pro- 
fanować swoją osobę. Frajera spotkam 
to mu oko podbiję i żebra przetrącę, ło- 
buzowi jednemu!... 


— A co nie wolno mi?.. Sam się 


włóczysz z tą lafiryndą, co na manewry |„, 
z całym pułkiem chodzi i w wielkiem gospodarz oraz dwie z pośród Zaproszo- | 


| 


Warszawa, 30 grudnia 

W mieszkaniu dr. Marjana Wiśniew- 
skiego przy ul. Źródlanei Nr. 3 wydarzył 
się wczoraj rzadko notowany w porze 
zimowej wypadek zbiorowego zatrucia 
grzybami. 
Lekarz podejmował obiadem kilka 
ajomych osób. Po ziedzeniu grzybów 


uważaniu wojsko ma a o własnej żonie | nych osób zachorowały z gwałtownemi 
nawet nie pomyślisz. Wet za wet oko za| objawami zatrucia. 


oko. Kiedy nie dbasz o fisharmonję mał 
żeńskiego szczęścia — miotała się pani 
Maria — to niech cię diabli porwą!... 
Akurat w chwili tei szczerości i wy 
lania małżeńskiego — nadszedł ma4 
larz. Zobaczywszy co się dzieje, chciał 


Dr. Wiśniewskiego oraz jednego z 


Tysiąc dziewcząt 
angieiskich 


odejść, ale w przedpokoju dosiegła go|wywieziono do Ameryki Połu- 


karząca ręka gospodarza domu. który 
biedaka mocno pobił. 

Od tei chwili małżonkowie Nowiccy 
mieszkają razem a malarz podobno ży- 


dniowej 
! Londyn, 30 grudnia. 
(t) Policja angielska wpadła na trop 
wielkiej szajki handlarzy żywym towa" 


je z panną Józią dobrze i czesto. Spra-|rem. We wschodniej dzielnicy miasta 


wa sądowa o pobicie mimo 

ko-—odbędzie się. 

TAERE TOAST TERE ZAS KTEAZ ZE 2 RZY 
WYJAŚNIENIE. 


wszyst- | znajdowała się centrala tej szajki, przy 


czem jak ustalono, około tysiąc dziew- 
cząt angielskich wywiezionych zosta- 
ło do lupanarów w Południowej Amę- 


W dniu 15 bm. podaliśmy, iż na sali|ryce. Kilku przywódców szajki aresz- 
tańca przy ul. Wólczańskiej Nr. 5 został | towano. 


*|podczas awantury pokaleczony nożem 


Józef Adamczyk, zmieszkały przy ulicy 
Ogrodowej 26. Wiadomość tę prostuje- 


sza nie miała miejsca na sali tańca p: 
Lewkowicza. mieszczącej się również 


iprzy ul. Wólczańskiej 5. 


MDuyzŻune zy aptek. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte: 


przewiduje 30 numerów: | nry w ten sposób, iż awantura powyż- ki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw. 


kowskiej (Brzezińska 56), M, Rozenbiuma (Śród- 

Als Ak Me e reri ad i Piotro 
r, 4:0 upta 54), k ński 

(Rokicińska RÓW á fj (4 


i 


Jak się obecnie okazuje, Weiss na- i 


mówił Słąwińską pod pretekstem ko- 


rzystiego engagement do wyjązdu do 


Czechosłowacji i przybywszy z nią na 
wschodnią Słowaczyznę, zamordował i 
obrabował ią, poczem zbiegł do Pragi, 
gdzie utrzymywał się przez cały rok z 
mniejszych kradzieży i włamań. 


W najbliższych dniach Weiss wyda- 


ny zostanie polskim władzom sądowym. 


[lego przyjaciół udało się po wielu wy- 
siłkach przywrócić do przytomności, na 
tomiast koleżanka dr. Wiśniewskiego, 
‚dr. med, Helena Hryniewieckaą pomimo 
usilnego ratunku, nie odzyskawszy przy 
tomności, zmarła, 

Zwłoki tragicznie zmarłej dr. Hrynie 
wieckiej przewieziono do prosektorium. 
Przybyła na miejsce policja oraz władze 
śledcze zabrały resztki zatrutych grzy- 
bów do analizy. 


horoby zakaźne w Łodzi 


Zanotowano wypadek tyfusu 
plamistego 


Łódź, 30 grudnia, 

(it) Po długim okresie epidemii, któ- 
rą mrozy tylko w nieznacznym stopniu 
złagodziły, nastąpiło wreszcie zmniej. 
szenie się ilości zachorowań na tyfus 
brzuszny w Łodzi, W ostatnim tygo- 
dniu zanotowano już tylko 11 wypad- 
ków zachorowań. Jest to obiaw bardzo 
pocieszający. 

Równocześnie nastąpił spadek ilości 
zachorowań na inne choroby zakaźne, 
jak płomicę, błonicę i odrę. 

Natomiast zanotowano wypadek 
zachorowania na tyfus płamisty. Oczy» 
wiście władze sanitarne przedsiewzięty 
natychmiast energiczne środki zarad- 
cze, gdyż groźna ta choroba ma wielkie 
zdolności rozprzestrzeniania się, 


-„ M 
D 


W związku z zamachem władze do- 


J 


l. 
~ 


i 


ta 
kie same, jakie widziano na nogach je- 


wyprawy 


mieszkaniu nielakięgo Adolfa 


konfrontacji 
z Mikiewiczową i poprzednio aręszło- 


TE 


: 
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$ Smiech -— to zdrowie 


| 
4 pik 


Pan Fredzio siedzi z panną Adą przy stole, 
zoka na odpowiednią chwilę, gdy zostaną na- 
bać sami. A tu, jak na złość, braciszek pan- 
y Ady tarmosi Azorka za ogon í ani myśli 
wyjść z pokoju. 
= — Zostaw tego psal — zawołał wreszcie zi- 
fytowany młodzieniec, — Nie mogę patrzeć jak 
jo męczysz! 
| — Czy pan naprawdę tak bardzo lubi zwie- 
|zęfa — pyta wdzięcznie panna Aja, 
| — O, tak.. Bardzo., Szczególnie, homary, 0» 
htrygi i młode kurczęta,, 
| *» 
Pan Koperek miał niewesołe święta. Przy. 
jechała doń w odwiedziny teściowa. 
Na kilka dni, Jutro wyjeżdża, 
| — Piotrze — zwraca się do pana Koperka, — 
Kiedy jutro odchodzi mój pociąg? 
, — Od tej chwili licząc, kochana mateczko, 
zá 16 go zin, 17 minut i 32 sekundy.. 

zk 


Wizytacja w szkole Bówizschaśj. W najniż. 
jszej klasie wizyżator zwraca się do jednego z 
|malców: 

— Chłopcze, ile masz lat?,,, 

 — Siedem, proszę pana,.. 

Przez siedem lat nie moż- 


| + +4* 
| — Niemożliwe t.. 


[na się tak zbradzić! 
1 gy 
Na ciemnej, pustej uliczce jakiś drab zatrzy- 
muje przechodnia i powiada doń: 
4 — Panie, ratuj pan niewinnego człowieka í 
dawaj pan forsęt,.. 
= — Mo, tak bardzo niewinnie pan znowu nie | 
wygląda.. 
| — Ja nie mówię o sobie, mam na myśli c | 
| bie, frajerska tapo! 
| sa 
. Znakomity pisarz amerykański, Mark Twain, 
zachował do ostatniej chwili gobry humor, 
|. Na kilka dni przed śmiercią jeden z bogatych 
| przyjaciół zabrał go powozem na spacer. Po po- 
wrocie zwraca się doń służący: 

— No, był pan na spacerze?.,, 

— Nie,. — odparł Twain. — Byłem na pró- 
bie jeneralnej mego pogrzebu. 


NYLECZKERUNUTKONZGOZNNNONNNNOMH 
AE) DELEKARZ-DENTYSTA.. 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


| tel. 232-55, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przyjmuje od 9—3, 

przy Górnym Rynku. 


UNRZBKNNENSKEKUANNNANESNNANNNAW 
| KATNECUK Teatra 


TEATR MIEJSKI 

l Dziś, w sobotę, o godzinie 4-ej 

| cenach najniższych od 35 groszy do z 
w niedzielę popołudniu 
komedji Bus Fekete p. t. 

| Wszystko“, 

| Dziś i dni następnych wieczórem w dalszym 

| ciągu komedja Morstina „Dzi 

"W niedzielę: i w poniedziałek o Godz: 12-ej 

w południe wielka rewelacja dla naszych milu- 

sińskich: feerycznie wystawiona bajka-rewja w: 

18-tu obrazach „Czarodziejskie drzewko, 

= Ceny od 35 groszy do zł 2.30, f 

SYLWESTER W TEATRZE MIEJSKIM, 

| Najmilej i najtaniej spędzimy Sylwestra w 
Teatrze Miejekim, który występuje z bardzo bo- 

| gatym programem, odz, 12-ej dana będzie 

| szampańska, kapitalna rotochwila „Gwiazdor i 
kinómanki* — zaś po przedstawieniu kabaret 
i dancing — tak w foyer, jak i «sa ecenie, Dwie 
orkiestry, Doskonale z RCY bufet, Udział 
najwybitniejszych sił zespołu, 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

i- (Ogrodowa 18). 

| >W dniu dzisiejszym o . 8.15 wieczorem 
ciesząca się powodzeniem komedja w 3-ch ak- 
tach p. t, „Spadkobierca*”, w reżyserii Opalliń- 
skiego. 

' NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
POPULARNYM. 

"W: Noc PA dyrekcja Teatru Po- 

|  pulariego przy ulicy Ogrodowej 18 DR dla 

wych stałych DAGO moc miłych ady zy 


po poł. po 
2,30 oraz 
ostatnie powtórzenia 
„Pieniądz to nie jest 


dzianek, Udział w wesołku weźmie cały 
artystyczny oraz znakomita para 
na Hryniowiczówna i Amdrzej aane r 


k ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
l (sala Geyera, Piotrkowska 295). 
$: dniu dzisiejszym o godzinie 8,15 wiecz, 
| dana będzie szlagierowa Po Horowicza w 
|  3-ch aktach 4-ch odsłonach p, t. „iNech żyje 
|  młodość* z udziałem całego yE operetko- 
wego, 
d WESOŁEK SYLWESTROWSKI w sali Geyera, 
| W Noc Sylwestrową o godzinie 24-ej damy 
| bę arcywesoły „Wesołek Syłwestrowski** z 
| «działem całego zespołu artystycznego, 


BAB BRA 


Nr. 8 „Panoramy“ przynosi rozwią- 


a 


p. Maryla Salcówna, Kraków, Mo- 


zanie wycinanki zamieszczonej w n-rze |stowa 12 zł. 5; 


5-ym „Panoramy“. Przedstawia ona 
po złożeniu Adama Mickiewicza, 

Oto wykaz dziesiątki, którą ` Los 
wybrał z pośród kilku tysięcy osób, 


biorących udział w popularnych kön- 
kursach wycinankowych: 

P. Jan Kaczmarek, Piotrków Tryb: 
Sulejowska 48 Ó zł. 50. 

p. Mieczysław Oleś. Bochnia, Biała 
nr. 171 zł. 25. 

p. Balbina Kahan, Warszawa, Lesz- 

no 7 m: 5,-zl. 2B: 

Ki Garczyński, Łęczyca, Kaliska 22, 


p. Antoni Jasiński, Auby Arst, 68 
rue Jean Rousseau. pers Donai (Nord 
France) zł. 10; 

p. Dorota Heymanowa, Łódź, Sien- 
kiewicza 6. zł. 10; 

p. Janina Babińska, 
Ludźmierska nr. 104 zł. 5; 

p- Jan Niemiec, Pabianice, Wiejska 
nr 6, zł. 5; 


Nowy Targ, 


p. Stefanja Grzywaczówna, Zako- 
pane, Kasprusie 18, zł. 5 — razem zło- 
tych 150, 

Ciekawy wykaz! Okazuje się bo" 
wiem, że i w losowaniu kobiety mają 
te same „prawa”, co na innych polach, 
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Kobiety rywalizują z mężczyznami | gRezanik* 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 30 GRUDNIA 
Zręczny, przenikliwy — potrafl wyprowadzać 
innych w pole, 

Jest to człowiek poważny, obdarzony due 
żemi możliwościami rozwołu Spokojny skon= 
centrowany, cierpliwy — nie jest wolny od 


na których tak skutecznie rywalizują z | zaciętości i dogmatyzmu, 


mężczyznami. 50 proc. nagrodzonych — 
to kobiety! 


Oczywiście, że jest to tylko sprawa 
ptzypadku, ale dość charakterystyczna. 


Nr. 8 „Panoramy“ przynosi niesły- 


Ma on bardzo charakterystyczne zamiłowa 
nie do imponującego otoczenia: nic ule jest 
dlań dostatecznie wielkiem ani wspaniałem. 

Jego natura jest dość mizantroupijna, clięt- 
mie izolująca się od ludzi ale dzięki swemu 
nleprzeciętnemu umysłowi potrafi oderwać się 


chanie ciekawy artykuł polityczny Olod spraw powszednich i wznieść na wyżyny 
wymownym tytule „Gdyby Niemcy za- | gilozoficzne 


atakowali Paryż", „Gospoda pod mo- 
krym Rooseveltem* (koniec prohibicji 
w _Amreyce), 
(przewrót w technice), „Kochanek z re- 
cepty" (sensacyjna nowela) i wiele in- 
nych. 

Cena numeru — 25 groszy: 


Be Fo? Tu radiot 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE) 
POLSKIEGO RADJA 
SOBOTA, dnia 30-go pie 
7,00—7.05; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 
7,05—7,20. Gimnastyka, 
7.20—7.35, Muzyka z płyt. 
7,25—7.40, Dziennik poranny. 
7,40—7.52; Muzyka z płyt. 


1,52—7,55: Chwilka gospodaretwa domowego, 

755—8.00: Odczytanie programu na dzień 
bieżący, 

8,00—11.40: Przerwa, 

=" 0 Codzienny przegląd prasy pol- 
skie 


11.50—11. 55: Wiadomości sportowe. 

11.57—12,05. Sygnał czasu z Warszawy. Hej- 
nał z Krakowa, 

12.05—1 2.30: Muzyka popularna z płyt, 

12,30—12,35. Dziennik południowy, 

12,35—12,41: Wiadomości sportowe. 

12.41—13.00: D. c, muzyki z płyt, 

13.00—15.25: Przerwa. 

15,25—15,30. Wiadomości 
skim, 


eksporcie pol- 


Przem,-Handl. 


o 
Izby 


15.40—15.55: Muzyka z płyt, 
15.55-16.00: Chwilka lotnicza i przeciwgazowe, 
Aer Ory Audycja dla chorych w opracowa- 


ks, R (Tr, ze Lwowa), 
16:40 1655: "Lekcja Romie oe o (Kurs 
średni), Lektor IA 
16.55—17,50; Komcert solintów | * wykonan 
Marji Trąbczyński iej (k. alt) i Józef O. 
ski (skrzypce), Tr, z Poznania, 


Tajemnice morderstwo 


Komunkat 


17.50—18,00, Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie 


18,00—18,20: Odczyt p. t „Józef Mehoffer“ — 
wygl. dr. Artur Schröder. Tr. z Krakowa, 


18.20—19.00: Koncert chóru Juranda, 
A yy Odczytanie programi na dzień na- 


16.0519 25: Rozmaitości, ` 
19,25—19,40: Recytacje wierszy świątecznych. | 


(Kwadrans poetycki) 

19,.40—19,47. Wiadomości sportowe, 

19.47—19,55. Dziennik wieczorny, 

20.00—21.,00: graly: lekka w wyk. Orkiestry 
PR. pod dyr. St, Nawrota i J. Brochwi- 
czówna — piosenki, 


21.00—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna -- 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p, Wacław Frenkie|. 

21.15—22.00: Koncert muzyki polskiej w wyk. 
Józefa Turczyńskego, 

22.00—23.00: Koncert życzeń, 

23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dia 
komunikacji lotniczej i kom, policyjny. 

Ba «Kukutka Wileńska“, 

34.00—1.00: D. c. koncertu życzeń, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
21.00. DAVENTRY. Music-Hall. 


‘21.15. HUIZEN. Transm. rewii.z Teatru 


"Wielkiego w Amsterdamie. 


j 


22.00. LONDON Reg. Koncert muzyki! 
współczesnej z udziałem Ludomira! 


Różyckiego. 


na terenie kolejowym 


Władze usiłują rozwikłać ponurą zagadkę 


Lublin, 30 grudnia. 

Tajemnicza zbrodnia wykryta zo- 
stała na terenie magazynów  kolejo- 
wych w Chełmie. 

W pobliżu magazynu materiałów 
kolejowych znaleziono martwe zwłoki 
mężczyzny w średnim wieku. Wezwa- 
na policja stwierdziła, że nieznajomy 
miał ranę postrzałową prawej skroni, 


która 
śmierć, 
Dochodzenie wykazało, 
36-letni Józef Wapniarz, 
stale w Chełmie. 
Sprawcy, jak i pobudki zbrodni, po- 
zostają dotychczas zagadką. Władze 
policyjne prowadzą energiczne poszn- 
kiwania, celem wykrycia morderców. 


spowodwała natychmiastową 


że jest to 
zamieszkały 


Małżeństwo śmiertelnie zaczadzone 


Kępno, 3z grudnia. 
W Torzeńcu pow. kępiński dokonano 
tragicznego odkrycia: Gdy mianowicie 
sąsiedzi kowala Michała Banasia stwier 
dzili, iż od dwóch dni nie wychodzą oni 
z domu przemocą otworzyli drzwi. — 


Wówczas oczom ich przedstawił się 
straszny widok. Na podłodze leżał bez 
życia Michał Banaś, na łóżku zaś leżał 
trup jego żony Marjanny. Jak się oka- 
zało Banasiowie ponieśli ? 

śmierć wskutek zaczadzenia. 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9--1-ei. 


Dr. med. 


A. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłclowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—%8 w. 
niedziele i święta od 9—11 


Dr. med. 
H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Pofrkowska 99. 
tel. 213-66 
preying codziennie A 10—12 


i 5—8 wiec 
CENY LECZNIĆ COWE 


Leczenie 
krótkiemi falami 
radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, ner- 
wów, skóry, narządów Nosa 


De. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21, 


Wobec życia dość obolcętay — jest ze sie= 
bie zadowolony. Mimo to łednak jego poczue 


- . (U) 
„Promienie super X"(| cje szczęścia i radości życia nie jest zbyt 


wielkie. 
Ciekawe są lego niezwykie zdolności jako 
detektywa: przed jego krytycznym | przenik= 


Sol. | iwy umysłem nic słę mie ukryje! Trzeba do- 


dać, że ludzie nierozwinięci tego typu potrafią 
bardzo zręcznie wyprowadzić innych w pole, 

Chcłałby osiągnąć uznanie ogólne I prag- 
nie być podziwianym, chociaż nieraz nie zdaje 
sobie z tego sprawy, 

Niepotrzebnie przesiaduje po nocach, co go 
osłabia i szkodzi jego organizmowi. Natorułast 
samotne medytacje, do których okazuje zami- 
łowanie — wpływają nań dodatnio I przyczy= 
niają się do poprawienia jego samopoczucia. 

Gdy rozwinie słę w pełni — okazuje nie. 
i Zwykły takt, zdolności dyplomatyczne, wyirwa= 
łość I głębię umysłową A mimo to potrafi od- 
dawać się dziwacznym fantazjom a nad spra* 
wami najbardziej codziennemi i przyzietnuemi 
— rozmyśla długotrwale 

Kobieta urodzona dzisiaj jest dobrą panią 
domu, praktyczną i oszczędną Zna się na in- 
teresach a w towarzystwie doskonale sobie 
daje radę. Jest bardzo rozsądną. 

Ludzie urodzeni dzisiaj nierzadko wstępują 
w związki małżeńskie z osobami starszemi od 
siebie lub już uprzednio zamężnemi, 

Dążą oni nieraz do osiągnięcia 
wyższego celu a w dążeniu 
wielką praktyczność. 


jakiegoś 
tem wykazują 


DNIA 30 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Znakomity autor angielski Rudyard Kipling, 
Arthur Mahraun b. przywódca organizacji ule- 
mieckigj „Jungdeutscfier  Orden*, b minister 
Eugenjusz Kwiatkowski, AI (Alfred) Smith — 
znany polityk amerykański partii demokratycz= 
nej, ostatnio kandydat na prezydenta Stanów 
Ziednoczonych, poeta iemiecki Theodor Forn- 

tane i Gustav Diessł — gwiazda ekranu. 

JAR STARŻA-DZIERŻBICKI. 


Z. Grona Młodzieży przy Stow. 
„Nosen Lechem w Łodzi 

Najtaniej i naiwseselej spędzisz NOC SYL» 
WESTROWĄ na wielkim balu p n. „Wiwat, 
Nowy Rok! w lokalu W. I .Z. O, Sienkiewicza 
26, urządzonym staraniem „Grona Młodzieży 
przy Stow. „Nosen-Lechćm* w Łodzi. Całkowi- 
ty dochód przeznaczony na rzecz naszej Świet- 
licy. 


Ranny jeleń na ulicach 
miasta 


Poznań, 30 grudnia. 

W czasie ubiegłych świąt mięszkań- 
cy „smutnego miasteczka”, zamieszki- 
wanego, jak wiadomo, przeważnie przez 
rodziny bezrobotnych, byli niezmiernie 
zdziwieni, gdy nagle wśród zabudowań 
pojawił się żywy jeleń. 

Jak się okazało, jeleń był ranny, wo- 
bec czego z łatwością ujęto go przy ul. 
Wyspiańskiego i odstawiono do Ogrodu 
Zoologicznego. "Tam przybyły lekarz 
weterynaryjny orzekł, że ranne zwie- 
rzę nie uda się utrzymać przy życiu, 
wobec czego zabito go. 

Ogród Zoologiczny otrzymał rogi i 
skórę, natomiast mięso rozdano między 
bezrobotnych ze „smutnego miasteczka“ 


Zbrodniczy kolejarz 


Pszczyna, 30 grudnia. 

Przed kilku dniami przywieziono do 
szpitala Joannitów w Pszczynie 23-let- 
nią Angielę Jaroszównę. Jak ustalono, 
dziewczyna została poddana niedozwo- 
lonej operacji. która została dokonana 
nieumiejętnie. Po trzech dniach Jaro- 
szówna zmarła. 

Jak ustaliło dochodzenie, spędzenia 
płodu dokonał 35-letni kolejarz Franci- 
szek Tepper. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


— Proszę! — rzekł głośne. 

Do pokoju wszedł Morrel. 

— Wiitam pana! — zawołał, stojąc 
na progu. — Jakże się pan miewa?... 
Dzień jest wyjątkowo piękny... Jakby 
Się pan zapatrywał na: „projekt wspólnej 
przechadzki po mieście?.. Chciałbym 


Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nazle podbiegł 
doń jego ukochany synek, laś, który poka- 
zał mau znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 


bierają walizkę, w której ku wielkiemu| pokazać panu osobliwości Paryża... Wi- 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- p. ; 
mi | szmatami odrąbaną ręke mężczyzny dział pan już kościół St. Sulpice, Pan- 


teon, albo Notre-Dame?.. A pozatem 
musimy konieczne, ale to koniecznie, 
zwiedzić Montmartre... A wteczorem... 
Wie pam iaki. projekt mam na dziś wie- 
czór?.. Pójdziemy do słynnego kaba- 
rett „Czarnej Venus!'.. Słyszał pan o 
Józefinie Baker, o tej „czekoladowej 
Afrodycie*?.. Panie, takiej kobiety nie 


oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 


Klementyny  Wiórczyńskiej,  zamieszkałej| „na ści tat 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- znajdzie PA A całym świecie... To pS 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi-| Sag, nie kobieta!... Co za biodra!.. Co 


Pan ją 
Ale czego pan taki 


sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego dazwiska. 


Od sąsiadek Wiórcszyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą WSZYSCY nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła oną na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- 
na chłopka, Wobec tego rzncił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnaiazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezżimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
I razem szpiegują Pakułę. Za miastem do» 


za figura!.. A. iej spoirzenie!... 
musi zobaczyć!... 
kwaśny?... 
Mornel wypluwał długie zdania jed- 
nym tchem. Był podniecony Paryżem, 
pięknym dniem, czekoladową Venus, 
zgrabnemi paryżankami, nocnemi szaleń 
stwami... 
wykorzy stywać życie, 


ży ,„Katiusza”.. Zwykła 
Montmartrze... Ale kobiety!... 
nie jedna wpadła mi tam w oko., 
syczna dziewczynka... Powiadają, że 
jest to córka jakiegoś rosyjskiego księ- 
cia... Nazywa się Tamara... Powiadam 
panu — paluszki lizać... 

Cmoknął przytem językiem, jakby 
raprawdę mówił o jakimś rarytasie ku- 
limarnym i zapytał: 

— A pan co raczył wczoraj robić?... 


chodzi do walki między Pakuła a iednvm z — Ano nic, jak zwykle... — odparł 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnie-| Krygicz. — O dziesiątej poszedłem 
23 noża ZK W: rywala. f Spać... a: 

i arzeczoną udzika jest służączoadwo- i - 

ikata Głowniewskiego, mieszkaiącego: w. tyr —. Spach O dziestąłe 1. 1 pan talk 


prźeśpi całe życie!.. Odzież w tem senś, 
człowieku! ?... 
leć?!... Gdy sił już nie będzie?... 
plecy przygarbią się pamu i siwizna wło- 
sy ) przyprószy?... 
101. 


samym domu, sgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 


Ja$. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezwie go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denutńcjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 


. Korzystaj pan póki czas!... 


bawić... 
Ubieraj się panl.. Szybko!.., 
marynarkę. 
der z twarzy. 


| 


if. 


Krygicz ściągnął bonżurkę i włożył! nazywa życie, co?... 
Poprawił krawat, starł pu- | przynajmniej, że żyje. sA 


A anag | a 


KSIĘŻNICZKA, CYGAŃSI 


SENSACYJNA. POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


dzi pana w zaczarowany świat złocisto- 
opałowych miast... 

Wyszli znowu przed dworzec. 

Nagle usłyszeli za sobą ciche skom- 
lenie w polskim języku: 
Szanowni panowie... ` Co łaska... 
Od dwóch dni nic nie jadłem... 

Krygicz obejrzał się raptownie. Uj- 
rzał przed sobą wychudłą postać męż- 
czyzny o zapadłych policzkach i pod- 
krążonych oczach. Blade wargi poru- 
szały się machinalnie w błagalnym bel- 
kocie... 

— Na kawałek chleba... Pracy žad- 
nej znaleźć nie mogę... Od dwóch dni 
nic nie jadłem... Mam chore dziecko... 
I.itościwi panowie... Też Polak jestem... 
Po pracę przyjechałem do Francji... Ale 
zamiast pracy głód i nędzę zmalazłetm... 
Poratujcie rodaka, panowie... Z mowy 
waszej poznałem, że jesteście z Polski... 
Nie odmówcie pomocy... Jestem głod- 
Ry... 

Mornel, zda się, nie słyszał rozpacz- 
liwej prośby głodnego człowieka, który 
przed najpiękniejszym dworcem w sa- 


Ten człowiek umiał się bawić j mem sercu Paryża, tego najbardziej Iu- 


| rem ser miasta w Europie, konal z 


— A wie pan gdzie wczoraj byłem? | głodu i błagał o wsparcie... 
—- ciągnął dalej. — W rosyjskiej ober- | 


Witały się wzajemnym  klekotem 


knajpa na kasia zgrabne jak gazele Packar- 
Szczegól- | dy, Rolls-R 


ROYCY, Lincolmy i Cadillac'i, 


Kla- | w których rozpierały się wygodnie ubry 


lantowane kochanki możnych fabrykan- 
tów, właścicieli gigantycznych przedsię: 
biorstw i kopalń, nęciły czarem luksusu 
przebogate stroje w wystawach na Bois- 
sy d'Anglasse, szemrały cicho pachnące 
pocałunki w zbytkownych budnarach 
will w Auteuil, chychotały wdzięcznie w 
takt murzyńskiej melodji zgrabne nóżki 
nowojorskich girlsów w Moulin-Rouge, 
a obok przepychu i zbytku, obok tych 
Wvoaiezmierzanych 4 wielkomiej- 
$kiego -błichtrir istniała również” 'niefaf- 
'"szowana pędźa,. „ głód, i dziecka: chore, 


Kiedy pam zacztiie sza-,i oczy głęboko zapadłe, z których wyzie 
Gdy | rała męcząca śmierć... To jest Paryż... 


Głodny emigrant z Polski wyciągnął 


Wtedy będzie zapóź- | rękę į patrzał na Mornela, jak na swego 
Za pie: | zbawcę... A Mornel, zda się, nie widział 

niądze można się w Paryżu świetnie u-| go wcale... 

Ja pana wezmę w obroty!...| mówił dalej: 


Uja! Krygicza pod ramię i 


> No?.. Ładny Paryż, co?... To się 
Tu człowiek wie 
Patrz pan jaka 


piękna kobieta... Przysięzgnę, że midinet- 


misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do — Gdybym ja był taki przystojny, i ka... Może ją zaczepić? Pogadać?... Za- 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna $ > ; ` sies 
odebral sable 07 życie, ADY TRWIAZAłA: ZIRS ta pan... — medytował Mornel. — Ho, | prosić?... Pe, 

jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł Krygicz odwracał się ciągle... Ne- 


nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracałącezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztująa- dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy. że jest posądzony O 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 


> oska uśmiechnął się, 
— Cóżby pam zrobił? — zapytał. 


rze i wziąłbym ją za żonę! 

— E, tam! — machnął Krygicz ręką, 
Wyszli na ulicę, Mimo dnia upalnezo 
miasto kipiało życiem. Nieprzerwana 
fala różnobarwnego tłumu rwała na- 


dzarz biegł za nimi z wyciągnietą ręką. 
Z poza brudnej, rozchełstanej koszuli 


— Zakochałbym się w pięknej Tama- | wyzierało chude, owłosione ciało... 


— Panowie... litościwi... 
ia mam dziecko chore... 
dłem.., 

Mornel odwrócił się raptownie. spoñ 
rzał. groźnie na biedaka i wrzasnął: 


panowie... 
dwa dni nie ja- 


miczy „Garbusek* podaje się anonimowo| przód. Mijały się na szerokisj jezdni — Czego się tu pętacie?.. Do pra- 
lako sprawca zuno ania e P aS cudowne niaszymy marki elage". czy cy!.. Darmozjady!... 

imo energicznych poszukiwań nadkomisa- eios 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- „Bugattu”. Tłumy widzów gapiły się — Jabym dzień i noc pracował, pa- 


na luksusowe wystawy wielkich maga- 
zynów mód na rue de la Paix. Z Avenue 
de Hoche, gdzie mieszczą się najpięk= 
niejsze wille najbogatszych metres pa» 
ryskich, wychylała się co pewien czas 
cudowna, Śmigła limuzyna, kierowana 
wymanikirowaną rączką pięknej sports- 
menki. 

Mornel poprowadził Krygicza wzdłuż 
eaudownego wybrzeża Sekwany. Prze- 
cięli most, minęli aleję Henryka IV-go i 
zatrzymali się przed najpiękniejszym 
dworcem paryskim — Gare de Lyon. 
Mornel, który miał w sobie coś z za- 
wodowego globtrottera, wpadał w go-|i 
rączkowy stan na widok tłumów, oblega 
jacych dworcowy gmach. Chwycił Kry- 
gicza za rękaw i płótł mieprzerwanie: 

— No?... Jak się pamu to życie podo- 
ba, COP.. Kipi, prawda?... Ładna hala?... 


niczego (iarbuska. ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go taiemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew  funiemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek', 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*, okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostuiąc wiadomości o jego rzekomej Śmier 
ci wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krygicz wyieżdża do Paryża, 
a svnek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znaiomość z magnatem 
ślaskim Wiesławem Mornelem. 

Nadkomisarz Bełza. przynaglony przez 
prokuratora Balickiego, zobowiązał się 
schwytać tajemniczego Garbuska w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy. W dniu, w 
którym upływał ów termin į Bełza miał 
podać się do dymisii, Garbusek zjawił się 
niespodzianie w gahinecie nadkomisarza... 

Jednakże w niewyjaśńniony aposób udało 


CE e A O ZE 
3 O, 


mu się zbiec z aresztu przy Urzędzie Śled.| A ta?.. Spójrz pan na to kłębowisko 
czym. W pozostawionym liście Garbusek|szyn., Co dwie minuty pociąg... We 
stwierdza, że chciał uratować nadkomsarza wszystkie strony świata.. Dokąd pan 


chce?... Do Lyonu, do Marsylii, do Ma- 


dymisji 
icz nie wP. ma u 
Se | nawiązuje z na korespondencję | drytu... Mały bilecik kolejowy wprowa- 


Janie i nawiązuje z mią 


nie złociutki, ale nie mogę procy do- 
stać... Jabym przecie kamienie zębami 
rozgryzał, gdyby kazali.. Chećby na 
kawałek chleba dla dziecka chorego... 
Pod mostem leży dzieciak w gorączce, 
bo gdzie. go miałem położyć?... Dacht 
nad głową nie mam... Panie złociutki, 
pan rodak przecie.. Tamci mnie nie ro- 
zumieją.... 

— To trza-było zostać w kraju, a 
nie szwendać się po Świecie i z żebra- 
niny żyć!.. 

a Panie złociutki.. ja głodny... nie 
npr dwa dni przed dworcem sto- 

żeby jaka walizka była do odnie- 
Sia j i 

Krygicz przyglądał mu sie uważnie 
i nagle w oczach zamigotał mu inny O- 
braz... 

Oto ujrzał siebie owego fatalnego 


dnia, siedzącego na stopniach przed 
dworcem... i d 
Tak samo, jak ten nędzarz sądził 


wówczas, iż może uda mm sie znaleźć 


iakięsoś nasążera, który zechce mu pol 


Lg 
Napisał JERZY BAK gk 


SRNAZNONKANUUNAWEŁ DĄ 


wierzyć swą walizkę do domu... 
samo jak on był głodny i przyszłość 
malowała mu się w czarnych kolorach. 
To było tego dnia, gdy Jaś znalazł kwit 
bagażowy, który stał się początkiem 
jego dziwnych przygód... Narazie wy- 
doby? się z dna straszliwej 
Nikt nie poznałby w nim dawnego bez- 

robotnego Józefa Chudzika.. Teraz 
był przemysłowcem Wiktorem Krygi= 
czem, posiadał książeczkę czekową. go 
tówkę, uznanie i szacunek. ludzi... Los 


był dlań łaskawszy, powiodło mu się | 


w życiu — czy na długo, tego nie 
mógł wiedzieć — ale narazie był bo- 
gaty... 

Czy do tego nędzarza tak samo u- 
śmiechnie się szczęście ?... 


Krygicz nie spuszczał zeń oka, Bfe- 


daczyna ku niemu skierował teraz swa 
kościstą dłoń i skomlał: 
— Panie złociutki, poratui pan bie- 


dnego człowieka, który kona z głodu... 


Ja nie dla siebie o zmiłowanie proszę, 
ale dla chorego dziecka... Panie złócii: 
teńki... | 

— Jeżeli nie odczepicie się EA 
miast, zawezwę policjanta! 
snął Mornel. 


— Niech się pan nie gniewa, panie 


najdroższy... Ja przecie grzecznie pro- 
SZĘ,,. 

— Powiedziałem, że nic nie dam i 
wynoście się?... 

Morne! pociągnął Krygicza za rę- 
kaw, lecz Krygicz nie ruszał z miejsca. 

— Choć pan, nie warto zawracać 
sobie nim głowy..  Wstrętny  żebra- 
czyna... « 
— Nie wstrętny... — odparł Kry- 
gicz w zamyśleniu. — Ten człowiek 
ie bardzo nieszczęśliwy... 

Morne ojrzał nań zdziwiony. 


| =Z ZOE Lituje się panisiad "Sa 


i ra: dówi baiti M... 


Trzeba mu pomóc.. 
I ku przeogromnemnu zdziwieniu Mor 
nela wyciągnął portfel z kieszeni... 


— Bierzcie.. — szepnął czule do 
nędzarza, wsuwając mu do „reki sto 
franków. 


Biedak nie wierzył własnym oczom. 


Tak 


nędzy:« 


— wIzam 


Nigdy nie widział tak wysowartościo= | 


wego banknotu. 

— Panie złociuteńiki.. — mamrotał 
nieprzytomnie. — Panie naiukochań- 
szy... Niech Bóg panu stokrotnie wy- 
nagrodzi.. „ Życie pan człowiekowi ura- 
tował.. Dziecku chleb zaraz kupię... Bo 
że wielki... Całe sto franków!.. Jak 
mam panu dziękować?.. 5 

Chciał się do nóg Krygiczowi rzucić 
ale ten go powstrzymał, 

— Dajcie spokój.. 
cie ?... 

— Antoni Gliński, prosze w ielmoż- 
nego pana... 

— Wstąpcie do mnie jutro do hote- 

— i wskazał mu adres. 
Biedak nie wiedział z wielkiego 
szczęścia co się z nim dzićje. ł.zv Za- 
świeciły mu w oczach. Krygicz nie 
czekając na dalsze słowa nodzieki. ri- 
szył w drogę. 

Morńel szedł obok niego. zachownu- 
jąc ponure milczenie. Wreszcie rzekł; 
Nie rozumiem pana... Psuje pan 
tylko tych nierobów... Kto to widział, 
żeby sto franków dawać takiemu Że- 
brakowi?... I na co mu pan to dał?... 
Na wódkę?.., 

— Nie, na chleb... 

— A któż to słyszał, żeby 
ba za sto franków!... 

— Pan dojada różne frykasv. an ie 
suchy chleb... Dlatego musi mieć wię- 
cej chleba... 

— Dziwi mnie jednak pański stosu- 
nek do tych ludzi... Pan ich traktuie 
jak równych sobię... 


Dalszy ciąg jutro 


AE” 


zieść 


chle- 


. Jak się nazywa- 


=" sd 
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NaBiękniejśżi, przebój świąteczny sezonu. Po raz 56 w Łodzi. Śpiew, Muzyka, Humor i gide 


Nöë MIŁOSCI (Dick Turon) 


W roli głównej genialny śpiewak srebrnego ekranu JOSE MOJICA oraz piękna czarnooka MONA MARIS. 
BOMBĄ ŚMIECHU w. pięknej arcywesołej komedji oraz 


LAUREL i HARDY  Śmiech—Humor—kzy Burza nad Zakopanem 


Początek w dni świąteczne i soboty o godz. 12-ej w południe, w dni powszednie o godzinie 4-ej po południu, — 
CENY TE PR dka RW, program: airas WYSPA“. Wielki film w MORA kolorach, 


l saisko „czeskiej 'komedji AEEA 


a S 5 

kl pH 

Š | : 

1 Z » 

W rol = 

à  " głównym Vlasta Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska 

00 © | ! Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, Sale dobrze ogrzane. £ BLE a 
3 Eea $S ar, nast Nad program: Dodatek dźwiękowy. A E 0 5 


iBzaś Gi dmāň znasięppmycia! 


król amantów CLARKE GABLE 


oraz urocza CAROLA LOMBARD w salonowym dramacie p. t. 


Kino Dźwiękowe 
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ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. pim | 


| Pierwszorzędny PEREZ " Od czwartku dn. 28 grudnia i dni na- II obraz. Pierwszy film polski odzna- Ceny miejsc; III — 54 groszy, II — 
stępnych! PODWÓJNY PROGRAM!!! czony złotym medalem n awystawie 80 groszy, balkon — 90 gr, I — 1.09, 


)©©F | POSTRACH ARIZONY LEGJONULICY vs" | siec o izek = Ce 


Tempo! Życie! Wieczne igranie ze miejsc w soboty i niedziele na I seans 


POMORSKA 89, śmiercią, to temat doskonałego obra teci 
, K R. 54 gr. dla dz 25 gr. Sala dobr 
| Telefon Nr. 248-05. Coraz tramwajami zu cowboyskiego z Dzikiego Zachodu, W rolach głównych: SE. sna gr oi 
Nr. 0 i4, W rol, gl arawe Ba aina iC. anim naaie: Rogut, Powy Koios sę 
ay CURAS ar z 7 „ = TE EA OE wz: EFRI ~ PRO ORX 


amam DANCING. a a P f n qa 

, TABARIN‘ ži; Najweselsza mii, NOC SY LWË STROWĄ" 

i Narutowicza 20, tel. 154-60, 150-66 NE Tylko TABARIN" Wielki podwójny program. Tańce na 3 parkietach, Moc niespo< 
„ Codzienni fe poaa Seat EWS kona. 80 gr z obsł. 33 E agian AL Mtoko Y przyjronje og 5 no P obeki a ej 


w Varieté- EA 99, 


DR. MED. 


SK Askal- Nr 


| CHOR. REY I fest pny Jer 
| (kobiety i dzieci) 
godz. przyjęć od 10.30—12 i od 3—4 
bo poł, w niedziele i świętą od 3—4. 
l Siemkiewicza 34 
telef. 146-10 


; <DQPRASZAJĄ SIĘ 
"ORYGINALNYCH * 


„OLLA” -TROPIC 


à dz. 12-ej w noc 
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dnia 31-go grudnia 
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| rym esl no ot a w eg SEŃ| gg8=| orze od G*t wieczór. ||]. Sio Śoier Noe, 
JE Abe: Yi | Zz > NSZ 30-2 R 
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| zI NORE Ox gs DR. MED. Bolcio Kamiński, ży 
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Łodzi coraz większe prawa obywatel 
skie obok sportów „starych“ (piłka nož- 


tia, kolarstwo i t. d.), przyciągnęła do | 

siebie tak liczńe rzesze sportowej mło- | 

dzieży, iż zaczyna, pozwólmy sobie na (rekord okręgu); Kujawski — 6,32; Ła- 

określenie, zagrażać innym sportom. |da — 6,52; Kucharski — R, — 6,43; OŚ- 
Poprostu odbiera im wcale niedwu*, mielak — 6,32; 


znacznie najlepszy narybek zawodni- 


Dorobek lekkoatletów łódzkich 


w. ubiegłym sezonie sportowym 


Lekka atletyka, zdobywając sobie w — 48,2; Ikape — 48,3; , 


4x400 Zjednoczone — 3:51,8; 
ŁKS — 3:52,8; Ikape — 3:52,8; WKS — 
3:53,6. 

skok wdal — Kucharski E.—6,9272 


skok wzwyż — Andrzejak — 170; 
Ośmielak — 170, Wistehule — 167%; 


organizacyjny i Maciaszczyk — 163; Bystry — 162; Kw 


czy, 

Znaczny rozwój 
sportowy łódzkiej lekkoatletyki oraz jawski — 162; 
wzrastające zainteresowanie, obojęt- | 


skok o tyczce — Anikiejew — 330 


tych dotychczas dla tego sportu rzesz |cm.; Kucharski E. — 320, Wistehule — 


publiczności skłamiają nas do głębszej a- 
naliży postępów tego najklasyczniejsze- 
gó sportu, 

'Poruszenie tych zagadnień przez 
„Express” dało mi asumpt do szczegó- 
łowszego przedstawienia dorobku łódz- 
kich lekkoatletów w sezonie 1933 r. 

Prostym a jednocześnie 
tego wyrazu jest zwykle klasyfikacja 


1 


SZ Ułaszewski — 310, Drążkowski — 
2 
trójskok — Kucharski FE. — 12,48 
mtr; Ośmielak — 12,30; Bibiński—12,25; 
Kucharski R. — 12,25; Kujawski—12,02; 
pchnięcię kulą — Rosław — 12,68; 
Lindner — 11,82: MiNer — 11,18; Błasz= 


dobitnym czyk — 11,18; Kłodas — 11,16; 


rzut dyskiem — Rosław—36,98 mtr.; 


najlepszych wyczynów. Układając ich | Sas —36,84; Błaszczyk — 36,14; Anusz- 
listę, uwzględnimy tylko klasyczne kon czyk — 35,97; Mikołajewski — 35,12; 


kureńcje (mistrzowskie) wyliczając pię* 
ciu najlepszych łodzian. Mianowicie: 
100 mtr. — Kucharski c. 11,2; Brajer 
— 11,4; Ośmielak — 11,4; Sielski — 
yl,5; Kaszyński — 11,5. 
200 mtr, — Brajer — 24,2; Andrze» 


rzut oszczepem — Bobiński 
Czyżykowski — 46,67, Miller — 46,50 
Borowicz — 43; Kaszyński — 42,81; 

rzut młotem — Miller 31,15, 

Na popularnej liście 10-ciu najlep- 
szych z całej Polski znajdują się nastę- 


jak — 244; Grobelny — 24,7; Groblew* |pujący łodzianie: w biegu'na 5000 mtr. 


ski — 24,7; Szachowski — 24,7; 


400 mtr. — Wróblewski — 53,9; Tre” |ósmem. 


kótd okręgu; Kaczmarek — 54, ; By- 
stry — 55,6; Seidel — 55,7; Kucharski 
R. e 56,7; 

800 mtr. — Wróblewski — 2:03,6; 
Kaczmarek — 2:09,2; Starosta—2:09,6; 


Kurpesa na czwartem miejscu, Polak na 
Na 10000 mtr, Kurpesa jest 
trzeci, a Polak dziesiąty: 

W skoku wdal Kucharski zajmuje 
szóste miejsce. W rzucie młotem Miller 
iest dziesiąty. 

Jak wynika z tego, mało zbliżeni je” 


Kołoszczyk — 2:10:6; Młotkiewicz — | steśmy do najlepszej klasy polskiej. Jed- 


2:t1; Króning — 2:11; 


nak w biegu na 800 mtr. w sztafecie 


1500 mtr, — Kurpessa — 4:26; Sta- | 4x400: w trójskoku 1 rzucie oszczepem 


rosta — 4:28,2; Polak — 4:28,2; Kar- 
czewski — 4:28,2;. Trzciński == 4:30,4; 
278000. mtr- — Kurpessa ,— 15:44-(re- 
kórd okręgu): Polak == 16:09,4g4Jańczyk 
— oni Mtotkiewicz — 16:57; Ześko 
a 17:20; 


10000 mtr. — Kurpessa — 34:48; 


I 


(rekord okręgu); Polak — 35:37; So-! 


110 mtr. przez płotki — Kucharski E. 
— 18,7; Ośmielak — 18,9; Jóźwik — 19; 
Laufer S, — 19,1; Keiman — 19,2; 

" 400 mtr. przez płotki Starosta — 64 
sek.; Wróblewski — 65,5; Kiciński — 
67; Frank — 68,4; Sójka — 698; 

> 4 x 100 — Union Touring — 47.2: 
WKS — 475: Zjednoczone — 48; ŁKS! 
ORT ETEN ZBY ERO EE E LE 


duła — 36:15; Grudzień —- 36.45: | 


"Wieczór sylwestrowy 
w $. K. $-je 


Strzelecki Klub Sportowy zaprasza swych 
członków, sympatyków i wprowadzonych go- 
ści na tradycyjny Wieczorek Sylwestrowy, 
który odbędzie się w dnin 31 b. m. od godzi- 
ny 9-ej wieczór w lokalu własnym przy Ulicy 
Skwerowej 1. 


$mierć lekkoatiety 
lwowskiego 


W dniu onegdajszym, w godzinach 
rannych, rozeszła się w kołach sporto- 
wych lwowskich smutna wiadomość o 
śmierci znanego lekkoatlety i rekordzi- 
sty Lwowa, Wacława Dubeny. 

Zmarły, z zawodu mechanik, praco- 
wał od szeregu lat w firmie Fr. Bujaka. 
Wolny od zajęć czas poświęcał sportowi 
lekkotletycznemu, w którym dzięki so- 
lidnemu trennigowi, osiągnął szereg zna 
komitych wyników. 

Š. p. Dubena był wzorem zawodnika 
i kolegi, to też nagła śmierć Jego wy- 
warta wśród _ sportowców-przyjaciół 
wstrząsające wrażenie, Z listu pozosta- 
wiomtgo przez Zmarłego, wynika, że 
targnął się na życie w chwili przygnębie 


nia, spowodowanego nieporozumieniami 
rodzinnemi, 


irencyj reprezentować będą 


- Rozgrywki w grach sportowych | 


w wall zali. A057NY2 + 


mogliśmy figurować w Polsce na 11— 
15 miejscu. 

Do najbliższych tegorocznych wy“ 
rzynów łodzian należą  bezsprzeuznie 
wyniki, uzyskane przez Kurpesę na 5 i 

Największy postęp daje się zauwa” 
żyć w skokach, gdzie różnice pomiędzy 
pierwszym a Piątym zawodnikiem są 
minimalne: i 

Naisłabiej wypadły bieg! przez płot: 
ki, sztafety i 1500 mtr. janie po- 
prawili, w sezonie ubiegłym 4 rekordy 
okręgowe: Wróblewski — 400 nitr, 53,9 
sek.; Kurpesa 5 klm, — 15:44 sek, i 10 
klm, — 34:4,8 sek.; Kucharski w skoku 
wdal 690% cm. 

Tegoroczny dorobek sportowy łódz- 
kich lekkoatletów każe nam przypusz- 
czać, że właśnie sezon 1933 był ptzeło= 


mowy: | 
Łódzka lekkoatletyka zdaje się wkra- 
czać w drugi okres swego rozwoju: 
Pirewszym były lata 1924—26, w któ- 
rych występowali następcy Kostrzew= 


53,60; | skiego — Rębowski, Maciaszczyk, Kwaś 


; jniweski i inni. Później przyszły lata |-——Wiśniewski (G) i waga 


„chude“. Do roku 1931 nie było widać 
żadnej poprawy. Teraz postęp jest już 
bardzo widoczny. i 

Poza poprawą wyników czołowych 
bardziej wymownym jest rozwój 
wszerz. 

Wystarczy podkreślić, że w sezonie 
1933 awansowało do klasy A 13 zawod 
ników, do klasy zaś B aż 66, 


To już jest wielki sukces. Na tym 


Hokeiści H.K.S-u 
przystępują dö rozgrywek 
o mistrzostwo o 


W ostatnich dniach odbyło się zebras 
nie sekcji hokejowej Harcerskiego Klu: 


bu Sportowego przewodnictwem dr. 
Grabowskiego. Na zebraniu tem utwo- 
rzono zarząd sekcji, na czele którego 


stanął jako kierownik prof. Scherantz,= 
Z ważniejszych uchwał należy wymienić 
uchwalenie przystąpienia do rozgrywek 
o mistrzostwo kl. B. 


Zestawienie par 
na zawody Geyer—SKS. 


Na dzisiejszych zawodach bokser= 
skich Geyer — S.K.S. odbędą się walki 
następujących par: 

Waga papierowa: Fartusiak (SKS$)—= 
Tomaszewski (G), w. musza: Olszew= 
ski (SKS—mistrz 1-go kroku) — Mó- 
rawski (G), w. kogucia: Ozięblewski. 
(SKS) — Gaduła (G,—mistrz 1-go kros 
ku), i Drużbiński (SKS) — Zdych (G). 
waga piórkowa: Dąbrowski (SKS) = 
Wojciechowski II (G), i Woźnicki (SKS) 
—Różecki (©): w. lekka: Górski (SKS) 
Mirowski (Q.—mistrz I-go kroku), wa- 
ga półśrednia: Mroczkowski (SKS) — 
Orskt (G), w. średnia: Brykalski (SKS) 
półciężka: No- 
wak (SKS) — Ostrowski (Q). - i 

Zawody rozpoczną się o godz, 5-ej 
jed poł. w sali Geyera przy ul. Piotrkow- 
skiej, 

rganizatorzy ustalili niskie ceny bi- 
letów od 49 — 99 gr. 


Okres walnych 
zebrań w Łodzi. 3 
Miesiąc styczeń będzie stał w Ło- 


właśnie dorobku klasy A i B opiera się |dzi pod znakiem walnych zgromadzeń - 
nadzieja na sezon przyszły, w którym toż, yi i klubów sportowych, 


z pewnością lekkoatleci pójdą naprzód: 
W. Wróblewski. 


o puhar Solskiego Tw. Gier Pportomych 


W początkach stycznia 1394 r. ro- 
zpoczną się rozgrywki w siatkówkę i 
koszykówkę męską i żeńską drużyn 
kl, A o puhar PZGS. 

Zwycięzcy poszczególnych konku- 

Łódź w 
spotkaniach międzyokręgowych. 

Zawody w koszykówkę odbywać 
się będą na sali Gimnazjum  Niemiec- 
kiego, przyczem zwycięzca koszyków* 
ki męskiej otrzyma puhar Triumphu, 

Zawody w siatkówkę odbywać się 
będą w dni powszednie na salach przy 
ul. Drewnowskiej i Zagajnikowej, jed- 
nak bez udziału publiczności. 

Poniżel podajemy kalendarzyk spot- 
kań bez koszykówki kobiecej, której 
losowanie wyznaczono na dziś 4 stycz= 
nia 1934 r: 

Siatkówka męska: 

1. ŁKS — Zjednoczone. 

2. Absolwenci — HKS. 

3. WKS. — YMCA. 


Holendrzy o piłkarzach. krakowskich! 


4, TUR. — Makkabi. - 

Półfinał rozegra zwycięzca 1i4 
meczu oraz 2 i 3 meczu, finał odbedzie 
się między zwycięzcami tych spotkań 

Siatkówka żeńska: 

1. Makkabi — ŁKS. 

2. TUR — Zjednoczone, 

3. HKS. — SKS, 

4, Triumph — IKP. 

Półfinał rozegra zwycięzca 1 i 3 
meczu oraz 2 i 4 meczu, finał odbedzie 
się między zwycięzcami poprzednich 


spotkań. 
Koszykówka mięska. 
1. YMCA — ŁKS. 
2. Geyer — IKP. 
3. Zjednoczone — Triumph. 
4, WKS. — HKS. 
Półfinał rozegra zwycięzca 


się między zwycięzcami poprzednich 
spotkań 


Prasa holenderska, która z wielkiem |piłkarzom i podnosi, że rezultat mógł 
zainteresowaniem śledziła doskonałą grę |przy tak doskonałej grze polaków, wy- 
polskiej drużyny piłkarskiej w Berlinie, |paść jeszcze gorzej dla holendrów. 


a następnie — zwycięstwo Krakowa nad 


Wielki dziennik „De Telegraaf" pl- 


Belgją, wyraża się obecnie z całem uzna |sze, że aczkolwiek polacy nie posiadają 


niem o zwycięstwie Krakowa nad dru- 
żyną Holandji. 
Prasa nie szczędzi pochwał naszym 


ji „cudownej jackiej”, 
RK TAT a E 


udowną” klasę austrjacką. 


Międzynarodowe zawody FIS 


Szwedzki Związek Narciarski przy- 
gotowuje się strannie do a izacji mię 
dzynarodowych zawodów F. I S. (naj- 
większe doroczne zawody narciarskie w 

uropie, organizowane z ramienia 
dzynarodowego Związku Narciarskiego). 

Dla swoich zawodników szwedzi prze 


prowadzają dwa specjalne kursy trenin- j 


udziału nie wezmą 


nar, Borg, Karlsson, Johannsson, Eriks- 


son, Olle Ohlsson i t. d. 
W zawodach tych prawdopodobnie 


trudności ekonomicznych. 
Napewno udział w zawodach tych 


$owe, na które odkomenderowano 30|wezmą: szwedzi, niemcy, nerwegowie, 


najlepszych narciarzy z całego kraju, a 
między innymi: Rylander, Karlquist, 


polacy, czesi, austrjacy i finnowie. 


nie przybędą francuzi, a nawet udział 
szwajcarów nie jest pewny ze względów 


dniu 14 stycznia odbędzie się wal- 
ne zgromadzenie największego związku | 
| wokręgu ŁOZPN-u; tero samego dnia 
ma się odbyć walne zebranie łódzkiego 
okręgowego "Związku Lekkoatletyczne 
go, zaś 28-go stycznia, walnerzgroa 
dzenie łódzkiego okręgowego Związku 
Gier Sportowych. A 
Pozatem odbędzie się najprawd. po 
ńówrie zebranie łódzkiego okręgowego 
Związku Pływackiego. 
Również do walnych zebrań przygó+ 
towuje się w styczniu większość klubów. 
łódzkich z ŁKS-em na czele. | 


Sylwester na lodowisku 


Mk „A T 


Dowiadujemy się, że Harcerski Klub Spore 
towy organizuje, dnia 31 grudnia b r Maska: 
radę dla łyżwiarzy i łyżwiarek, która się od 
bedżie na lodowisku R. K. 5. przy ul. Piotr- 
kowskiej 130. Komitet przygotowuje liczne ae 
trakcje jak: pożegnanie starego i powitanie Nós 
wego Roku, polonez lyżwiarski -= masek, za- 
wody sportówe na lodzie — (siatkówka, tenis), 
hokej, konkurs piękności | t. p. i 

Ta niezwykła impreza sportowa masek. 
wzbudziła w naszem mieście wielkie zaintere: 


> 


11 3 sowanie i spodziewać sie należy, że stery spòr- 
meczu oraz 2 i 4 meczu, finał odbędzie 


towe wezmą w niej b. liczny udział. 


Ostatni dzień zapisów 
ina obóz narciarski w Zakopanem 


Referat sportów zimowy Ż.K.3. Make 
cłarski w Zakopanem przyjmowane bg- 
dą jeszcze tylko w dniu dzisiejszym. | 
Obóz Makkabi, który cieszy się dużem 

wodzeniem, prowadzony jest przez 
achowych instruktorów. Uczestnicy za- 
kwaterowani są w  pierwszorzędnym 
pensjonacie w jednej z najładniejszych 
dzielnic Zakopanego. J 

Karta uczestnictwa, obejmująca prze- 
jazd w obie strony, całodzienne utrzy« 
manie. kartę kuracyjną oraz naukę jaz- 
dy na nartach kosztuje zł. 105. Pobyt — 
w obozie 10-dniowy. + W 

Jednocześnie Makkabi uruchomiła w 
Zakopanem specjalne kursy narciarskie 
dla początkujących, Cena karty uczest- 
nictwa w kursie wynosi zł. 35 i obejmu- 
je również przejazd w obie strony oraz 
naukę jazdy na nartach. 

Wyjazd pozostałych, a zarazem już 
cstatnich grup nastąpi w dniu 31 b. m. 
oraz w dniu 2 stycznia, 

Zapisy przyjmuje w dniu dzisiejszym 
sekretarjat Makkabi (Al. Kościuszki 21) 
oraz biuro podróży Wagons-Lits-Cook. 
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MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE 
ŚWIAT 


sosm cma 


Ww / Berlinie c odbyły słę zawody o mistrzo 
stwo świata w zapasach atletycznych. 
Zwyciężył Garkawienko, kładąc efek-' 

towriie na łopatki Pineckiego. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przy stole toczyła się rozmowa'o- grze 
na loterii, 

l oey na przemian opowiadali o 

ich -'wygarnych, o szczęśliwych lo- 
bog które kupił ten i ów i zdobył w ten 
sposób wielką fortunę. 

"Tylko Antoni nie odzywał się. przez 
cały czas. Widać było jednak, że pra- 
gnie. mówić i wreszcie, gdy się uciszyło, 
rozpoczął: 

—(irałem na loterii tylko raz jeden 
w moim życiu. Było to przed laty, Przy- 
pominam to sobie, jakby to było toeraz. 
Z zasady nigdy nie chciałem grywać. 
Pewnej nocy przyśnił mi się ojciec, 
zmąrły przed kilku laty. W ręku trzy- 
mał kartkę, na której widniał następu- 
jący umer 461.180. Po przebudzeniu 
natychmiast sobie ten numer zanotowa- 
łem, nie zdając sobie właściwie sprawy, 
cö robię, f 

Gdy rankiem przeglądałem gazety 
ujrzałem ogłoszenie o ciągmieniu loterii, 
które miało się odbyć w majbliższy po- 
niedziałek. Udałem się do sklepu, gdzie 
aprzedawano lasy. Przed progiem jed- 
nak zatrzymałem stę. Nie 
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koń, który przejechał, był biały. 
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Na miejscu proby i pod Paryżem 


Na zde widzimy sani AV pociągu SAE Paryż-Nancy, 
na którą najechał pociąg Paryż - Strassburg. 


ŁKXKSSREFS 29.x1 mmm 


wia "TH TW 


N 362 


Na rowerze z Londynu do Abisynji 


Słynny badacz angielski John Carveth wyjechał ze swą żoną na rowerze z 

Londynu, zamierzając w ten sposób odbyć podróż do Abisynji, celem BrZEQEO- 
wadzenia tam badań wykopaliskowych. 
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Podblegunowe-zaspy w-Holandji 


W Scheveningen szalała tak wielka burza śnieżna, 
wygląda jak na biegutię północnym, 


Wyśrana ERGE loterji. 


W życiu i myśl, że oto kupuję los wy- 
dała mi się śmieszna, 

Pieniądze w tym wypadku nie odgry- 
wały dla mmie roli, ale przecież wiedzia- 
łem zgóry, że nie wygram. A zresztą, 
gdzie pewność, że znajdę los opatrzony 
numerem, składającym się z tych cyfr, 
które widziałem we Śnie. 

Poszedłem więc dalej, Ale sprawa ta 
nie wychodziła mi z głowy. Myślałem 
o tem stale. 

Wróciłem i zajrzałem przez szybę 
drzwi wejściowych. W sklepie było peł- 
no ludzi. Nie mogłem jednak się zdecy- 
dować. Byłem przecież człowiekiem za- 
możtym. Poco więc mi była wygrana? 

- Czekałem kilka chwil przed sklepem 
na ulicy. Wreszcie wpadłem na następu- 
jący pomysł. Wypróbuję los. Jeżelt 
pierwszy koń, którego zobaczę. będzie 
biały, kupuję los, jeśli nie, pójdę swoją 


drogą. 


Dziwny zbieg: okoliczności. Pierwszy 
Wsze- 
dłem do sklepu. Znów dziwny zbieg oko- 
liczności. Los 461.180 był w sklepie I ja 


grałem niedy' go nabyłem. 


L. 4; KATOWICE, Administracja uł 
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. Złota Nr. 14; LUBLIN, ul. 
eromskiego 30, Równe, 


Pr enu m arata: z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Konto P.K.O. „Wydawnictwo Renublika, Nr. 68.14 


Za wydawcę i druk.: 


Wydawn 


Fw 


4: ZAKO JPANE, Krupowsk i, dom 
"Kollątaja 5 
„pl. ul. 3-90 Maia 285.1 Brześć n B, 

. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, . il. Garncarska. 3; WŁOCŁAWEK, . Kościuszki <a 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11, 
168: WILNO. ulica. Jagiellońska: Nr.. 8, tel. 


że całe wybrzęże morskie 


Śmiejąc się głośno wyszedłem na uli- 
cę. Nie zależało mi, jak powiedziałem, 
zupełnie na wygranej, więc niedbale 
wsunąłem / los do kieszeni i wkrótce o 
nim zapommiałemn. 

— Co. takiego — wykrzyknął jeden 
ze zgromadzonych — nie sprawdziłeś 
nawet, czy twój los wygrał? 

— Zapomniałem o nim zupełnie. 

Przy stole zapanowało niebywałe po- 
ruszenie. 


| WENECJA POD ŚNIEGIEM. 


Królowa lagun znalazła się również 

pod śniegiem. Na zdjęciu widzimy %* 

czyszczanie z zasp Śnieżnych płacu św- 
Marka. 


Przedtem jednak dokładnie przejrza- 
łem wszystkie kieszenie. 

Kto wie, może został w“ nich jakis 
banknot, pamiątka ze starych dobrych 
czasów. 

I nagle natrafilem na jakiś papierek. 

Był to stary los loteryjny zżółkły, 
na którym widniał nutmer: 461.180. 

Chciałem wrzucić go do ogmia, gdy 
przypomniałem sobie, że przecież właś- 
ciwie nie wiem, czy ten los właśnie nie 


Jeden starał się przekrzyczeć drugie- | WYST! 


go l wszyscy na wyścigi dowodzili, że 
Antoni jest skończonym głupcem. 

— Proszę o ciszę — przerwał wresz« 
cie Antoni. — Jeszcze nie skończyłem 
swej historji. 

Wszyscy z zaciekawieniem oczekń- 
wali końca. 

Antoni uśmiechnął się i począł mó- 
wić dalej. 

Minęły dwa lata, Moja sytuacja ma- 
terjalma zmieniła się nie do poznania. 
Nieudane operacje finansowe doprowa- 
dziły mmie niemal do ruiny. 

Postanowiłem więc sprzedać niektó- 
re swoje rzeczy, względnie zastawić w 
lombardzie. 

W pierwszym rzędzie zabrałem się 
do starych ubrań. "Wybrałem jedno i 
przywołałem ulicznego handlarza. 


, tel. 3-48 (Oddział dla pda 


3-20 Maja- 50; 


A pieniądze teraz mi były tak po- 
trzebme. 

as jak się dowiedzieć, czy los wy- 
grał, 

Miałem przyjaciela dziennikarza. Uda- 
łem się do redakcji i poprosiłem go o 
pokazamie mi kompletu pism z przed 
dwuch lat. > 

Śmiejąc się sam ze siebie, wertowa- 
łem stronice. Sobota... niedziela... 

Oto jest! 

— Znalazłem? — wyrwał się okrzyk 
ze wszystkich ust, 

Z losem w ręku przeglądałem kolum- 
ny cyfr, pilnie sprawdzając numery... 

— Los wygrał? — krzyknęli znów 
WSZYSCY... 

— Nie przyjaciele, nie wygrał. 


165-00 171-50. (Oddział dia całej Mg; zna Bkspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pi. Kościuszki L. 33 NOWY SĄCZ, 
Piastowa 9, tel. 7-17. Redakcia; Pl. Wolności 5. tel. 2412; SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 28 
p. W, Krzeptowskiego; GDYNIA, u 


10-go Lutego, tel 11-69; CZESTO: 
MiA wołyńskiego. poleskiego i ziemi 
KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39, 


15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


Ogłoszenia: W tekście 50 zr. 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)i 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


Łó 


Redakcia i Administracja: 
Tel Redakcji: 127- 


dź. Piotrkowska 49. 


TeL Administracji: 
24. 


136-43. 136-44, 189-00. 


122-14. 


sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


= AE 


w 


